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R o z c z a ro w a n ie .
LWÓW 8 . s ie rp n ia .

W zruszającą istotnie je s t naiwność, z k tó rą  
osł iwiona deputacja b u łg arsk a  broni sukcesów 
swojej w ycieczki petersburgskiej. Z w łaszcza me 
tropolita K lem ent u trzym uje z ca łą  stanowczo 
ścią, g ran iczącą już z uporem , że przyw iózł do 
domu w torbie podróżnej —  przeprosiny z Rosją. 
Panowie wchodzący w sk ład  deputacji, tyle w 
rozmowach, iaterw iew ach, a r ty k u łach  dz ienn ikar­
skich  mówili o tych  sukcesach i zdobyczach 
swojej w ypraw y A rgonautów , iż dzisiaj nie mogą 
i nie chcą tem u w ierzyć, by ich nad  N ew ą źle 
zrozumiano, nie chcą sam . zrozumieć, że uAchiti 
pe tersburgskie ty lko  dlatego by ły  tak ie  serde­
czne i szczere, bo spodziewano się w uściskach 
zdław ić księcia F e rd y n an d a  w raz z niezaw isło­
ścią B ułgarji.

W obec tego nie można się dziwić, że pewne 
sfery bu łgarskie chcia łyby  koniecznie znany 
półurzędow y kom unikat rosyjskiego m inisterstw a 
spraw  zew nętrznych uw ażać za falsyfikat. Russo- 
file w Sofji trzym ają  się ściśle tego, co im p rzy ­
wiózł m etropolita K lem ent i w iedzą już, co dalej 
m ają robić. Jed n i w itają pow racającą deputac,ę 
o k rzy k iem : N iech żyje książę Borys,!, Ganków 
reklam uje znowu drugiego syna króla greckiego, 
jak o  księcia B ułgarji, trzec i proponuje unję 
personalną ze S erb ją , inny z R um unją itd. T y m ­
czasem  od chwili ogłoszenia wspomnianego ko­
m unikatu  upłynęło  już  dość dużo czasu, ale 
z n ikąd  nie pojawiło się kom petentne zap rze­
czenie jego treści. M etropolita K lem ent i jego 
tow arzysze zniecierpliw ieni i znużeni czekaniem  
na tego rodzaju k o rek tu rę , będą wreszcie m u­
sieli przyznać, że kom unikatu  nie sfabrykow ano 
we W iedniu, że jest on raczej program ową enun­
cjacją  najkom petentniejszych czynników  polity­
cznych w P etersburgu .

J a k  ta m  w  S o fji p o tra f ią  p o g o d z ić  d e m o n ­
s t r a c y jn e  p rz y ję c ie  d e p u ta c j i  i z a p e w n ie n ia  m e ­
tro p o li ty  K le m e n ta  z o rz e ź w ia ją c ą  ja s n o ś e ią  f a k t y ­
c z n y c h  s to su n k ó w  —  to  j e s t  r z e c z ą  w ła sn e j ic h  
p o m y s ło w o śc i. R e z u lta te m  ty c h  u s iło w a ń  n ie  m o ­
że b y ć  n ic  in n eg o , je n o  ro z c z a ro w a n ie , k tó r e g o  
Bobie sw o ją  d ro g ą  w  S ofji m o ż n a  b y ło  z a o s z c z ę ­
d z ić . S fe ry  d e c y d u ją c e  d z is ia j w  B u łg a r j i  p o w in ­
n y  b y ły  je d y n ie  u s łu c h a ć  r a d ,  u d z ie lo n y c h  im  
ze  s t ro n y  n ie in te re s o w a n e j,  a  ży c z liw e j, a  b y ły b y  
sw o je j d e p u ta c ji ,  sw o je m u  rz ą d o w i, sw o je m u  
k  d ę c iu  i sw o jem u  k ra jo w i is to tn ie  z a o sz c z ę d z ili 
b ia m iż u ,  g r a n ic z ą c e g o  z a f ro n te n  J e ż e l i  w y s ła ­
n ie  d e p u ta c j i  z w ie ń c e m  z ło ty m  d o  P e te r s b u r g a  
b y ło  ju ż  z a p is a n e m  w k s ię d z e  p rz e z n a c z e ń  B u ł­
g a r j i ,  w  ł a k im  r a z ie  d e p u ta c ja  t a  p o w in n a  b y ła  
o tr z y m a ł sk ro m n ie js z e  c o k o lw ie k  in s t r u k c je  po  
w in n a  b y ła  w y s tę p o w a ć  n a d  N e w ą  c ic h o  i spo
k o jn i  :, a  n ie  z a c h o w y w a ć  się  t a k ,  g d y b y  ]ej
wymowie i jej powadze udało się zm iękczyć serce 
carsk ie , lub zmienić tendency jną politykę w scho­
dnią Rosji. , , . . ,  , ,

Szkoda w ielka, że żaden z deputatów  buł
garsk icb  nie w padł r a  koncept zapa owania zło­
tego w ieńca, wiezionego na grób ca- t A leksan­
d ra  I I I ., do num eru Gońca urzędowego z dnia 
23. lutego 1888. B yć może, że deputacja byłaby 
wówczas w ystępow ała w Rosji i skromniej i roz­
tropniej, by łaby  też trzeźw iejsza w róciła do o- 
fii i nie poczytyw ała zabójczego kom unikatu  z 
duia 1 bm. za —  falsyfikat. Nie ulega bowiem 
najm niejszej wątpliwości, że k o m u n ik a  z dnia 
23. lutego 1881 jest „rodzonym 4* ojcem kom uni­
k a tu  z dnia 1 sierpnia 1895. Ju ż  przed siedmiu 
la ty  ośw iadczył gab inet petersburgsk i, że .o b ­
staje przy nienaruszalności postanowień tra k ta tu  
berlińskiego* i *e d latego jeBt rzeczą konieczną,

księcia B ułgarji, nie jest legalnym  w ładcą  k rą ju “.
wówczas, zupełnie ja k  teraz , mówiła Rosja o 

„konieczności usunięcia uzurpatora**, zapew niając 
natom iast Bułgarom , jak o  „ludowi**, życzliwość 
Rosji, „k tó rej rząd  dalekim  je s t od wszelkiego 
zam iaru  naruszen a w czem kolw iek swobody 
kraju**.

W idać  z tej rem iniscencji, że dla sfer 
kom petentnych w Sofji nie było chyba rzeczą 
tru d n ą , dać deputacji, w ybierającej się z wień­
cem do P etersl irg i, (akie in strukcje , aby  sobie 
zaoszczędzić przykrości i rozczarow ania. To się 
jednak  nie stało  i rozczarow anie m usiało nastą ­
pić. N astąpiło  też ono, a dzisiaj nasuw a się p y ­
tanie, ja k  książę F e rd y n an d  ma w ybrnąć z kło- 
p ów, k tóre  sobie sam stw orzył. U rzędow y dzien­
n ik  sofijski ogłosił w czoraj, że książę F e rd y n an d  
w raca dzisiaj do Sofji. Po co?

jeżeli nie będzie można odnająć lokalów oso­
bom trzecim , co nie bardzo możliwe. O to owoce 
zwłoki.

Armeńska kaczka

Gimnazjum cieszyńskie.
Z C ieszyna piszą : W  ta k  żywo nas wszy­

stk ich  obchodzącej spraw ie gim nazjum  jakuś 
złow roga panuje  cisza P rzew idyw ania pesymi- 
Btów n iestety  spraw dzać się zaczynają. N iem cy 
widocznie uwzięli się na to, a b y  n a m  p o- 
z w o l e n i a  n a  o t w a r c i e  w t y m  r o k u  
n i e  u d z i e l i ć .  Z  W iedn ia  napróżno do­
tychczas pomyślnej wieści oczekujem y. Oto już 
blisko trzy  tygodnie ubiega, ja k  uzupełnione 
planam i detalicznem i na  ca łe  gim nazjum  podanie 
odesłano do m inisterstw a, a rezolucji ja k  nie 
ma, ta k  nie m a .. P a rę  tygodni tem u prezes 
„M acierzy* i poseł ks. Ś w i e ż y ,  widocznie 
obałam ucony fałszyw em i zapew nieniam i, zaw y­
rokow ał, że deputacyj w ysyłać do W iednia  nie 
potrzeba, bo spraw a jest na  dobrej drodze, ale 
bagnista to snać droga, skoro spraw a ta k  długo 
już  tam  grzęźnie. I  nie m a nikogo, coby je j po 
spieszył z pomocą życzliw ą! Członkowie K oła 
polskiego tylko łudzą  frazesam i ks. Świeżego, 
ale żaden z nieb ani słów kiem  nie piśnie, żeby 
pozwolenie przyspieszyć. O burzenie na Koło 
m iędzy naszą ludnością je s t ogromne, niemniej 
jed n ak  i do naszych szląskicb posłów wielki żal 
uczuw am y. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
nie robią w tej spraw ie w szystkiego, coby robić 
mogli i robić byli powinni O statnie n. p. zgro­
m adzenie walne „M acierzy * z końcem  czerw ca 
roku  bieżącego zobowiązało w szystkich trzech  
do pilnowania tej spraw y w raz z p. F ranciszk iem  
H alfarem  z Poręby, tak  w Opawie, ja k  w W ie­
dnie 1'ółtora m iesiąca mija, a nic nie zrobili 
absolutnie D la  czego nie udali się w deputacji 
do W iednia, ja k  tego zgrom adzenie od nieb 
żądało ?

Sm utek rodziców, którzy  napewno 
wali się w tym  roku  synków  swoich widzieć 
w gim nazjum  polakiem, je s t tru d n y  do opisania 
Nie ma niem al dnia, aby  nie zgłaszali się oni 
do zarządu „Macierzy** z zapytaniam i : Co sły
cbać ? K iedyż pozwolenie nadejdzie ? I  odchodzą 
przygnębieni. N iektórzy już stracili nadzieję 
zapisali dzieci swoje do gim nazjów niem ieckich; 
jeżeli pozwolenie w ciągu jednego tygodnia nie 
nadejdzie, z liczby czterdziestu  k ilk u  kandyda 
tów do u"szego gim nazjum  na i . w rześnia ani 
jeden nie zostanie... S traszna to k lęska m oralna 
dla nas, której już nic nie powetuje. G orzki ten 
zawód je s t tern przykrzejszy  dla całej ludności 
polskiej, że jeszcze przed paru  m iesiącam i wszy 
scy byli j ak  najlepszej myśli. T eraz  wszędzie 
sm utek, przygnębienie, niemal rozpacz.

O prócz tych  s tra t m oralnych nie b rak  i 
m aterja lnych  Oto chcąc zapew nić pomieszczenie 
dl przyszłego gim nazjum , zarząd „Macierzy*1 
w ynajął dom na  la t trzy  za 2.5 JO zł. czynszu

„ p o w in n y  —  - -  - j -------------------------- - . ■ „
g rom , że  o so b a , u z u r p u ją c a  sob ie  o b e c n ie  ty tu ł  p rz e z  to m oże p a rę  ty s ię c y  z ło ty c h  re ń s k ic h

Polskie przysłow ie: „Łże, jak n ą ję ty “ , m ; 
mowoli przychodzi na myśl, gdy  się czy ta  znł 
ną stam bulską depeszę biura R eutera. Donosi 
ona, iż angielski am basador prz»  W . Porcie  o- 
trzy m ał od lo raa  Salisburego nakaz, by zarzą- 
d a ł natychm iastow ego uwolnienia w szystkich, 
przez sądy nie skazanych , więźniów arm eńskich  
Może być to p raw da, lecz hum bugiem  jes t s ta ­
nowczo, co następuje dalej. Z apew nia bowiem 
depesza wspom niana, iż W . B ry tan ja  paktu je  z 
m ocarstw am i podpisanem i na  trak tac ie  berlińskim  
celem wystosowania zbiorowej noty do Porty . 
N ota ma rzekom o oświadczyć, iż, ponieważ T u r­
cja okazała  się niezdolną do ochrony sw ych 
chrześcijańskich  poddanych, postanow iły więc 
m ocarstw a natychm iast zam ianować europejskie­
go kom isarza z rangą  w icekróla, k tó ryby  im ie­
niem su łtana  spraw ow ał rządy  w az ja tyck ich  
prow incjach T urcji, a odpowiedzialnym  był je ­
dynie wobec rad y  kontrolnej m ocarstw , u rzęd u ­
jącej w Stam bule z ram ienia  mocarstw.

Ju ż  ta  ostatn ia uw aga brzm i ta k  naiw nie, 
iż w najbardziej łatw ow iernym  um yśle wzbudzić 
musi podejrzenie, co do jej autentyczności. I  bez 
niej zresztą depesza b iu ra  R eu tera  nosi w ybitne 
cechy typow ej kaczk i.

N iepodobna sobie naw et w yobrazić, by ta k  
w ytraw ny polityk, jak  lord S alisbury , m ógł w 
podobnie b ru talny  i n iep rak tyczny  sposób obejść 
się z jakiem kolw iek państw em . Ja k iż  z resz tą  in ­
te res  m ogłaby m ieć A nglja w podkopyw aniu 
T urc ji, k tórej upadek  by łby  ty lko wodą na m łyn 
ca ra tu  ? A kcja  m ocarstw , w ym arzona przez 
biuro R eutera, m usiałaby się spotkać z en e rg i­
cznym  protestem  ze strony  Porty  i doprowadzić 
do najfatalniejszych zaw ikłań. J e s t  też rzeczą 
niew ątpliw ą, iż gdyby  naw et Anglja, wbrew  n a j­
żyw otniejszym  swym interesom , w ystąp iła  z po­
dobną propozyc,ą, inne m ocarstw a odm ówiłyby 
jej poparcia, a gdyby  naw et nie odmówiły, za ła ­
tw ienie rachunku  — najpraw dopodobniej k rw a ­
we — przypad łoby  w uaziale A nglji, k tó ra  nb. 
sama nie m ogłaby zeń k o rz y s ta ć ; niechaj bo­
wiem choćby najm niejsza cząstka  A rm enji w y­
m knie się z pod w ładzy su łtańsk iej, a Rosja 
wyciągi *,e swe szpony i z pewnością nie zado­
woli się byle ochłapem .

L ord  Salisbury  nie należy bynajm niej do 
zwolenników m achiawelizm u w polityce i nie 
m yśli pracow ać ad usum  delphini. Skądże je ­
dnak  padło nań tak ie  podejrzenie ? B iuro R eutera  
niezujiełnie w inę ponosi w tym  w ypadku , chociaż 
ono w łaśnie rozniosło fałszyw ą pogłoskę po całej 
prasie europejskiej. K aczka  w ylęgła się w lon- 
dyńskiem  gnieżdzie arm eńskiego zw iązku, T ow a­
rzystw a n iesłychanie ruchliw ego, k tó re  nad to  
rozporządza znacznem i sum am i i w ydaje swój 
organ. Sądzi ono, iż tym  sposobem w yrządzi 
ziomkom swym  przysługę, acz w g rancie  za­
szkodzi im tylko. W spom niane zjednoczenie nie 
po raz  pierwszy niepokoi św iąt najpotw orniejsze- 
mi bredniam i o spraw ie arm eńskiej. Ono to 
w  r. z. postarało się o niezm iernie d rastyczne 
przedstaw ienio „ rzezi11, w  grancie  nie tak  s t r a ­
sznej znowu, ja k  bowiem okazało  się, opisy 
przez „Zjednoczenie** rozesłane, zaw ierały  pół na 
pół fantazja, dyszącą żarem  i k rw ią. O becnie w y­
stępuje ono znowu z bajką, w którą  chyba samo 
nie może w ierzyć; londyńscy bowiem A rm eńczy­
cy posiadają i dość in teligencji i zby t dobre in ­
form acje, by choć na chw ilę przypuszczać mogli, 
iż lordowi Salisburem u zechce się d la A rm enji 
rozdm uchiw ać zarzew ie kw estji w schodniej, lub 
by br. K ailay  aecbciał w tej spraw ię m aczać swe 
palce przyjęciem  godności m iędzynarodow ego n a ­

m iestnika z ram ienia m ocarstw . A  jednak  ci do­
brze poinformowani i ta k  inteligentni ludzie nie 
widzą, ile szkody niosą spraw ie, rozszerzając 
wieści z g run tu  niepraw dopodobne. Czyż nie 
poznają oni, iż tym  sposobem odbiera się św iatu 
zaufanie w autentyczność ca łej w ogóle kw estji 
arm eńskiej ?

P racu jąc w Londynie nad zburzeniem  pań 
stw a otomańskiego, znajdują się oni w grubym  
błędzie. Ż e reform a w adm inistracji A rm enji jest 
konieczną, tem u n ik t nie zaprzecza. W yraźnie 
uznał ją  już tra k ta t  berlińsk i, a P o rta  w osta­
tn iej swej odpowiedzi na  notę m ocarstw  dowio­
d ła  zgodności sw ych zapatryw ań z zapatryw a­
niam i Europy. G dyby arm eński kom itet zechciał 
ograniczyć się do w alki o reform ę, by łoby  to 
najm ądrzej i najlepiej. Ale sięgając dalej, naraża 
on lekkom yślnie Europę na poważne niebezpie­
czeństwo, naród zaś swój właBny na  pow strzy­
m anie w rozwoju. Nie u lega bowiem najm niejszej 
wątpliwości, iż A rm eńczycy tu reccy  w razie  roz­
bioru T urc ji dostaną się pod panow anie Rosji, 
ja k  zaś postępuje Rosja z innoplem ieńcam i, m u­
szą chyba wiedzieć i A rm eńczycy. N iechże do­
brze zastanow ią się nad tern „czerwoni** arm eń-
Bcy w Londynie. Ig ra ją  oni z obosiecznym  m ie­
czem , k tó ry  może wrogowi k rw i utoczyó, ale 
równocześnie i ich ojczyźnie przeaunąć się swem 
ostrzem  po k a rk u .

Korespondencjo.
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Berlin 6. sierpnia.
(Stowarzyszenie żydowskich studentów. — Propaganda 
auarcliistyczna. — Centrali a spółka rzemieślnicza. *— 

Stronnictwo demokratyczne w Alzacji).

K rótko przed zam knięciem  półrocza letniego 
utw orzyło się p rzy  tu tejszym  uniw ersytecie sto­
w arzyszenie studentów  żydow skich Fereinigung 
jiidischer Siudirender. Celem  tow arzystw a je s t 
w zm ocnienie „sam owiedzy żydowskiej* pomiędzy 
akadem ikam i żydowskim i praez naukę historji 
i lite ra tu ry  żydow skiej. J e s t  to już caw arte sto- 

rarzyszenie uczącej się m łodzieży żydow skiej 
p rzy  tu tejszym  uniw ersytecie. C zytając o zam ia­
rze wzmocnienia „samowiedzy żydow skiej“ wśród 
studentów  żydow skich, chciałoby się także  w ie­
dzieć, co przez to m am y rozum ieć. Poucza nas 
o tern źródło zupełnie niepodejrzane, a mianowi­
cie znany  tygodnik  żydowski Jeszurun , w którym  
na tem a t owej sam owiedzy żydow skiej rabin 
F e lsen tha l tak ie  w ypow iada z d a n ia :

„Żyd rodzi się żydem  i pozostaje nim  do 
końca życia. Nie zostaje nim  dopiero przez ob­
rzezanie lub inne form ułki religijne, ale przez 
swoje urodzenie. Ż ydzi nie są zatem  ty lko  sto­
w arzyszeniem  religijnem  lub religją, ale są prze- 
dew szystkiem  szczepem, a żydowstwo je s t w ła­
ściwie w yrazem  w szystkich  narodowo-psychologi- 
cznycb przymiotów tego szczepu. Pom iędzy temi 
przym iotam i zajm ują co p raw da relig ja  i religijne 
życie pierwBze miejsce i znaczą w ięcej, aniżeli 
u innych narodów. Ale żydowstwo znaczy coś 
więcej, niż re lig ja  żydow ska. P rzy  tłóm aczeniu 
pojęcia, że żydowstwo oznacza szczep, nie cho­
dzi wcale o jak ieś  tendencje lub  osobiste poglądy, 
co do k tó rych  zdania mogą być różne, ale o fak t, 
k tóry  można stw ierdzić  naukow o podług metody 
ścisłego badania . O d k ilku  tysięcy  la t opiera się 
ca ła  re lig ja  żydow ska, opiera się c a ła  żydow ska 
historja, k tó ra  nie je s t w yłącznie historją, ale 
czem ś więcej, bo historją żydów, na uznaniu tego 
faktu.**

S tarczy  ta  zupełnie dla scharak teryzow an ia  
owej sam owiedzy żydowskiej, k tó rą  now e żydo­
w skie stow arzyszenie m a w zm ocnić pom iędzy ży­
dow ską m łodzieżą un iw ersy tecką  w Berlinie. 
Germania nie bez słuszności pow iada, że do pe­
wnego stopnia starczy  to d la  w ykazan ia  racji 
by tu  antisem ityzm u. W  każdym  razie je s t obja­

wem bardzo ch arak terystycznym , że w P rusaeh  
wolno na un iw ersy tetach  zak ład ać  tego ro ­
dzaju Btudenckie stow arzyszenia żydow skie, pod ^ - 4 - 
czas gdy niewinne polskie stow arzyszenia poza- ■— -> 
m ykano. a g

Pismo Socialist, organ tu te jszych  anarchi- 
stów, pocznie znowu po półrocznej przerw ie wy- S S "  
chodzić. W ydaw cą pisma jest nieznany dotą l w 
tu tejszym  świecie anarchistycznym  n ieiak i W il- 
helm  Spohr, k tó ry  w ydał odezwę do zwolenni- 
ków anarchizm u, aby  prenum erow ali pismo i na 
jego ręce  p rzesy łali sk ład k i na  rzecz propagan- 2.
dy anarch istycznej w słowie i czynie. N aczelny ^  g
organ  socjalnej dem okracji, Forwdrts tu tejszy, z g_ 3  
kw aśną m iną w ita zapow iedziane w ydaw nictw o 
i nie rokuje mu długiego życia.

W ydział cechów tu te jszy ch  pracuje łbecnie 
n ad  założeniem  berlińskiej cen tralnej spółki rz e ­
m ieślniczej. W edług  Reichsanzeigera m a spółka 
dać rzem ieślnikom  sposobność do oszczędzania, 
a zarazem  m a daw ać im tan i k redy t. W  tym  celu 
przystąpi spółka do utw orzenia uchw alonej n ieda­
wno przez sejm  cen tra lnej kasy  d la  poparcia k re d y ­
tu  w spółkach. Zm ysł oszczędności m a być pobu­
dzany przez sprzedaż m arek  w artości 50 fen.,
1 m r., 2, 3 lub  5 mr.

O rgan izacja  spółki będzie tego rodzaju, że 
w e w szystkich dzieln icach m iasta utw orzone zo­
stan ą  osobne kasy  z osobnemi radam i nadzor- 
czemi, k tóre  w ydaw ać będą sąd o rzem ieślnikach, 
szukających  k red y tu . C echy szewców, stolarzy i 
złotników  ośw iadczyły się już z gotowością p rzy ­
stąpienia do spółki, k tó ra  ma wejść w życie 
z dniem  1. stycznia 1896 r. Z  innej strony do­
noszą, że spó łka  pożyczać będzie p ieniądze od ^  
państw ow ej cen tra lnej kasy  pożyczkowej po 3 p t r  
procent i że je  w ypożyczać będzie członkom  po 
4 procent. T a  stopa procentow a zdaje się nieco .0 *  
za  w ysoka i jeżeli spó łka chce istotnie pomódz ,• 
rzem ieślnikom , będz*e m usiała postarać się d la —m 
nich o pieniądze o tańszym  procencie. L . .

W A lzacji i L otaryng ji utworzono w tych  
dniach  stronnictw o dem okratyczne pod nazw ą 
alzacko lo taryngskie  stronnictw o ludowe. Nowe 
stronniotwo opiera się mniej więcej na program ie 
stronnictw a richterow skiego i żąda rozdziału  
państw a i kościoła, szkół sym ultannyck i jedno li­
tej ustaw y prasow ej na  całe N iem cy, nadto  żąda 
zrów nania A lzacji i L o taryng ji z innem i pań  
stw am i związkowem i, zniesienia dy k ta tu ry  i wre 
szcie zaprow adzenia w szkołach n auk i języka 
francuskiego. O statn ie żądanie bardzo się niepo- 
doba tu tejszej prasie szow inistycznej, a w szcze­
gólności osławionym  B eri. Neueste N athr., k tóre 
naturaln ie  uw ażają to za zam ach na  niemie- 
ckość.
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Z naszych zdrojowisk.
Truskawiec 5 sierpnia 

B ardzo miłego doznałem  wrażenia przy by 
wszy w ty ch  dniach do T ruskaw ca po k ilku le- 41 
tniej przerw ie. N iejednokrotnie spotykałem  się ^  
w ostatnich la tach  z korespondencjam i w czaso­
pismach kra jow ych  oddającsm i zasłużone pochw a­
ły  tem u zdrojow isku krajow em u, k tórego  w ła­
ściciele nie szczędzili kosztów i trudów , aby  je  
postawić na  równi z zagranicznym i zak ładam i 
tego rodzaju, ale rzeczyw istość przew yższa na­
w et owe pochlebne opisy. N a każdym  k ro k u  
widzi się dow ody troskliw ej ręk i właścicieli, 
w szędzie panuje wzorowy ład  i porządek. To też 
publiczność umie ocenić owe zabiegi i s taran ia , 
bo g d y  daw niej zaledwie szczupłe grono k u ra ­
cjuszów szukało  uzdrow ienia w T ruskaw cu, dzi­
siaj nap ływ  gości ustaw icznie w zrasta . W  chw ili 
obecnej np. bawi tu  przeszło 1000 osób.

Rękojm ię pow odzenia zdrojowiska tutejszego 
tak że  w przyszłości, je s t szczęśliwa myśl w ydzier­
żaw ienia na d łuższy szereg la t zak ładu  kąp ie lo ­
wego spółce złożonej z ludzi fachow ych, m łodych
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N A  S T E P A C H .
h i ó M c z n e  z m u .

napisał

:f :r » R a w i t a ,

(Ciąg dalszy.)

-  I cóż? .
H erszko rude pejsy g ładził z pew nem  zado­

w oleniem ; coś widocznie chciał i powstrzym y-

Wał !Lę Cóż je j je s t?  H ę ?
H erszko  zyzem sP°lr£a{i.
-  Cóżby miało b y ć ?  Nic.
  J a k to  n ic ?  P a & kaw a mówił, że chora...
  ^  _ mężczyźaie ja k  ty lko  kob ie ta  stę-

k n ie , to  z d a je  się iQŻ? ż f  c h o ra ...
-  Cóż jej przecie je s t i
  Q a a  zd ro w i ite ń k a ... n ic  je j te r a z  n ie

jest, ale ja k  Bóg di wiosny doczekać, będzie za  
pozwoleniem bachórek. .

W ia d o m o ść  ta  zd z i r i ła  n ie c o  p o ru c z n ik a , a le  
p r z y b r a ł  tęgą  m in ę  i u d a ł  o b o ję tn e g o .

-  Także mi mów...
H erszko jarm ułkę  przesunął na  głowie i 

niecierpliw i! się*, widocznie m iat jeszcze coś do

  cóż jeszcze pow iesz?
  .. k aza ła  wielmożnemu panu podzię­

kow ać za cy ru lika  i mąż także...
—  A więce j ?
  W ięcej?  Państw o jeszcze nie wrócili

z Braiłow a...
— A mąż ?
— P o jech a ł'd o  domu.
Calińakł l i ę p ą ł  do k eszeu i, d ługą  jedw a.

bną, zieloną sakiew kę w yciągnął, w yjął z niej 
sreb rną m onetę i H erszkow i podał.

Ż yd  zd ją ł a rm ułkę  i uk łonił się
—  Ale uważ-no, panie H erszku  —  rzek ł 

C aliński i ja k b y  n a  w ytłum aczenie tego, co chciał 
powiedzieć, w ysunął nieco zadaleko ję z y k i  z ę b a ­
mi go przycisnął, H erszko niemy g iest zrozu­
m iał.

— A mnie to  na c o ?  J a  tym  służę,z czyjej 
rę k i chleb  jem ...

N a tern rozmowa cię skończyła.
Caliński pow stał i wyszedł. D ługo widać by­

ło jego postaC wyniosłą na ulicy Zam kow ej, aż 
gdzieś w bocznej uliczce z g in ą ł; powrócił w bo­
czną uliczkę do domu państw a G rotkow skich. 
Dom  usunięty by ł w g łąb  ogrodu, z przodu oto­
czony k rzakam i bzu i jaśm inu, kępam i różnobar­
w nych malw i gieorgimij, a z ty łu , z po za dachu, 
w yglądały  w ierzchołki rosochatych grusz i ja b ło ­
ni. C aliński odsunął powoli zasuw kę z we­
w nątrz zam ykającą  fu rtk ę , prow adzącą do ogro­
du i domu i wszedł. D rzw i od ganku  były  zam ­
knięte, w oknach, z po za wazonów pelargonij 
i b iałych firanek, n ik t nie w yglądał, zw rócił więc 
wzrok na boczną uliczkę z zam iarem  cbejścia 
i wejścia przez drugi ganek  od ogrodu.

Słońce już zachodziło ; w pow ietrzu pełno 
było słonecznych prom ieni jasnych  i łagodnych, 
w około świeżość i rzeźwość wieczoru, zapach 
owoców i t r a w y ; w czyBtem, słonecznem  po­
w ietrzu, odbijały  się eeba gw arów  m iejskich, 
mieszały się w jedną harm ooję g łosy zw ierząt 
i ludzi, zlew ały się w jeden , w wspólną m u­
zykę. Bliżej, pomiędzy grusze i jabłonie, w 
baiaw acb słonecznych pom iędzy drzew am i g ra ­
ły  głosy kom arów, a niziną rozbrzm iew ały chó­
ry  żab.

W ieczór by ł pełen  ciszy i spokoju, pełen 
mimoto m uzyki i pieśni, pełen harm onji i melo- 
dji, zakończających się jak iem ś spokojnem  ale 
rzew nem  piaaissimo.

N a ław eczce w ganku  siedsiała  niew iasta o 
poręcz g an k u  oparta  i w tę ciszę zasłuchana. 
N araz posłyszała chrzęst p iasku  na  bocznej u- 
liczce od frontu domu podniosła lekko  głow ę i 
słuchała .

N a uliczce pokazał się Caliński.
— A c h ! przyszedłeś przecie... — rzek ła , na 

spotkanie Calińskiego w ybieg ła  i na szyi mu za ­
w isła.

T ak i aowód gwałtowności uczuć przestraszy ł 
nieco porucznika.

— K obieto 1 a bójże się B o g a ..
K obieta uspokoiła go jednem  sło w em :
— Nikogo n ie m a ..
—  N a długo ?
— Nie zobaczy mnie prędko  .. M yślałam , że 

um rę z tym  chłopem  na R ubańskim  fu to rze ...
— Nie puszczał ciebie ?
W idocznie słowa te  przypom niały je j nieprzy- 

jemn zajścia, lub może inne wspomnienie i sm ut­
ki, bo się do piersi Calińskiego przy tu liła  i głoś­
no p łak ać  poczęła.

—  A toż czego, H eleno?
H elena była żoną S aw ki Czałego.
— O ddali mnie ja k  owcę na zarżnięcie te­

mu kozakowi... Alboż to mi życie z nim słodkie ? 
Nie mam z kim  słowa zam ienić, oo dnia ty lko  
te same w ąsate tw arze...

H elena skarży ła  się na los swój i p łak a ła .
— U -pokój że się, uspokój... — łagodził jej 

żal pan porucznil.
— Łatw o tobie uspakaj ić, a ja  oo dnia lę­

kam  się tych  hajdam aków , co się koło mnie 
s n u ją ..

—  PrzywidLiało ci s ię . , Toż przecie żadni 
hajdam acy, to słudzy rzeczypospolitej...

— Boję się ich i dosyć... z oczu im patrzy  
nie dobrze... K iedy sam a pośród nich jestem , zda­
je  mi się, że każdy zadusić mnie gotów...

R ozp łakana raz  kobieta, uspokoić się nie 
dała.

— K azali pójść, tom  poszła, a te raz  oo ? 
T eraz całe  życie odczepić się od niego nie będę 
m og ła ...

S k arg a  ta  w zruszyła  Calińskiego, sposępniał, 
w ąsy g ładził, a potem, ja k b y  w odpowiedzi na  
skarg i H eleny , r z e k ł :

— M am ja  sposób... poczekaj...
N adzieja (uspokoiła nieco H elenę, znowu 

porucznikow i na  szyję się rzneiła .
—  Mój drogi... uc ieknę od niego...

I —  Poczekaj...— u sp ak a ja ł znowu C aliński —  
| co nagle to po d ja b le ; k iedyśm y się już trochę 

zapóżno pokochali, nie godzi się te raz  przed sąd 
ludzki Btawać... C zekaj.., mówię ci, że mam 
sposób...

H elena nie dopytyw ała się, ja k i to sposób ; k o ­
ch a ła  Calińskiego, czuła, że ją  Pan  Ig n acy  ko ­
cha, oddała mo się ta k , ja k  się zakochan i odda­
ją.) Nie krępow ała siebie n iczem ; kazali rodzice 
iść za mąż za Saw ę — poszła, g d y b y  przedtem  
znała  C alińskiego byłaby się pew nie w strzym ała 
i na  niego czekała. Toraz pok o ch a ła  C alińskie­
go i nie m ogła sobie w ytłum aczyć, dlaczegoby 
to miało być zbrodnią, że m ęża nie kocha. T a k  
samo m yślała nietylko H e le n a ; W arszaw a  i K ra ­
ków roiły  się pięknem i paniam i, k tó re  często nie 
jednego, ale i po k ilk u  kochanków  m iały... 
A  o n a?  K ochała ty lko  jednego  i kochała  szcze­
rze .. d k  3zegoż m iało być zbrodnią  w m ałem  
m iasteczku to, co w Btolicy zbrodnią  nie było  ?

H elena wobec służby trak to w ała  Calińskiego 
ja k  gościa; po zachodzie Błońca, zaprosiła go do 
izby i w nieobecności rodziców, g ra ła  rolę gospo­
dyni P an  porucznik  pił dobrze, ja d ł jeszcze le­
piej i na p rzy jazd  państw a G rotkow skich czekał, 
ale podsędkostw o nie p rz y je ż d ż a li; w idocznie zo­
stali B raiłow ie n a  nieszporach, a w tak im  w y­
p adku  do N iem irow a w rć c jib y  dopiero nazaju trz . 
Z b y t długo nie w ypadało  O alńskiem u sam  na 
sam z He >na zostaw ać; po w ieczerzy więc po- 
żegnftł. ją.

H elena  odprow adziła porucznika do furto 
czk i i jeszcze chw ilkę rozm aw iała. Noc b y ła
jasn a , księżycowa, ciche. N a w ązkiej ulicy i ł *

|T.

m iejskiej, żywego ducha widać nie było, ty lko 
w szerz ulicy ścieliły  się na  drodze olbrzym ie 
cienie grusz i jab łon i sadu pana  podsędka.

—  K iedyż przyjdziesz ? — {pytała H elena.
— Ju tro  może...
—• P rzy jdź... p rzy jd ź ... — prosiła i 

na szy ca łow ała  grubo wąsy porucznika,
C aliński poddaw ał się bez oporu.
— Przy jdę ...
H elen a  nachyliła  się do ucha porucznika i 

rz e k ła  pó łg łosem :
— W iesz... zdaje się, że będzie jak ieś 

maleństwo... on już  wie o tern, nie wie tylko, 
czyje... to

—  I  cóż ? cieszy się ? c  (
—  Ju ż  zapow iedział, że jak  się chłopiec 

urodzi, to mu da imię Saw y, bo u nich wszy- ^  pc 
scy są Sawam i...

—  Zobaczym y... -Ł-  odrzek ł na to C aliński, 
pocałow ał w czoło H elenę i poszedł.

W ra c a ł powoli do domu i mimowolnie m y­
ślał o tern, o czem ty lko  co z H eleną rozm aw iał.
Nie zastanaw iał się w cale nad  swoją miłością, 
kochał —  i dosyć, o czem tu  w ięcej m yśleć?
On, wychow any na  k resach  stepowych, w cią­
głym  ogniu z ha jdam akam i, a często i T ataram i, 
nie m iał czasu m yśleć o kobietach. I  ta  sam a fd 
w padła m u w objęcia, ale kiedy w padła, trzy - £  ^  

ją  mocno i m arkotno mu było, że posia- ®
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m ał
danie trzeb a  dzielić po połowie z kozakiem . 
M iał w praw dzie jak ieś pro jek ta , kiedy H elenie 
ciągle p o w ta rz a ł: mam sposób, ale ja k i — nie 
m ó w ił; w ied z ia ł, że ła tw ie j mieć sposoby, 
niż w ykonyw ać. Co m yślał, chow ał w sobie. 
D rogą zw yczajnych kojarzeń  się m yśli, od 
H eleny  przeszedł do Saw y i, idąc powoli, sam 
siebie sp y ta ł:

TT Co on ro b i?  (Ciąg daJ/ug nastąpi).
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i energ icznych , k tó ry ch  celem  podniesienie T ru- 
skaw ca do rzędu  pierw szorzędnych zakładów  w 
kra ju . Spółka objęła zarząd  w roku  bieżącym- 
już po rozpoczęcia się sezonu i zaraz  w pierw ­
szej chw ili p rzystąp iła  do zapełnienia w szystkich 
braków , k tó re  w poprzedu.ch sezonach uczuw ać 
się daw ały  M iędzy innemi skarżono się m iano­
wicie n a  b rak  rozryw ek Zaradzono tem a  i o b e­
cnie co niedzielę odbyw ają się rennjony bardzo 
ożywione, na k tó rych  bawimy się w ybornie do 
późnej godziny. — Jed en  wieczór w ypełn ił nam  
znany recy ta to r K o n o p k a ,  d. 4 bm. daw ała  
ruchliw a „Gw iazda* drohobycka przędstaw ienie 
am atorsk ie  w ykonane w yłącznie przez k u ra c ju ­
szów, zeszłej niedzieli mieliśmy tombolę z ogr a- 
mi sztucznem i i reunjonem . N a przyszłą  sobotę 
urządza grono w esołych i dzielnych nafciarzy o- 
kolicznych piknik. —  Z by teczną  byłoby rzeczą 
zachw alać skuteczność tu tejszych  w ó d ; św iadec­
two o tern złożyć m ogą setki kuracjuszów , któ 
rzy doznawszy ulgi w cierpieniach naw et zad a­
wnionych, za lecają  zdroje tru skaw ieck ie  w k o ­
łach  sw ych przyjąć* ół i znajom ych. M . F .

R u c h  p rzed w y b o rczy *
O strą i surow ą, ale zupełnie zasłużoną k ry ­

ty k ę  odezwy do wyborców, w ydanej p rzez mene 
rów t. zw. „stronnictw a ludowego*, zam ieszcza 
Czas w naczelnym  a rtyku le . „Jeżeli k iedy  — 
czytam y tam  — to w tym  w ypadku słusznie 
m ożna pow iedzieć: s i tacuisses, philosophus m an- 
sisses. Z daje  się, jakoby  autorom  tego m anifestu 
i kierow nikom  tej akcji jedyn ie  o to chodziło, 
sżeby  z góry rozw iać u ludzi m yślących w szel­
k ie  iluzje co do ich rozum u politycznego i pa- 
trjo tycznych  zam iarów . Nie ciesząc się z tego ob­
jaw u, za tę otw artość ty lko w dzięczni im być 
możemy. T eraz  w idzim y, do jakiego stopnh b y ła  
uspraw iedliw ioną ostra k ry ty k a  w Kole polskiem  
w iedeńskiem  politycznej i społecznej działalności 
posła L e w a k o w s k i e g o ,  który obecnie jako 
prezes kom itetu  przedw yborczego podpisał tę  
sm utną e lukubrację . Ni< to, że jasno, jak  na 
dłoni, m u w ykazano , :ż r o b o t a  j e g o  j e s t  
z ł a ,  że głosy mężów najpow ażniejszych w kra ju , 
a naw et kolegów jego z lewicy, jednom yślnie 
p o t ę p i ł y  j ą  i udow odniły jej szkodliwość dla 
spraw y narodowe^,, jei niem oralność. On naw et 
nie próbuje się obronić przeciw  ta k  ciężk.m  za­
rzutom , z ta k  w ysoka podłym , ale dalej kroczy, 
a raczej brnie na  raz obranej na di^dze. M niej­
sza o kra j i dobro narodu, byle ty lko  w ydobyć 
się na w ierzch i z powodzeniem odegrać rolę 
try b u n a  obałam uconego ludu. Zaiste, rola ta  go­
dna polityaa, k tóry , pierw szą k lasą  podróżując 
m iędzy W iedniem  a K rakow em , w T r z e b i n i  
p r z e s i a d a  s i ę  d o  i n n e g o  w a g o n u ,  a b y  
z o k n a  t r z e c i e j  k l a s y  m i e ć  d e m o k r a ­
t y c z n ą  m o w ę  d o  I n d u ,  oczekującego go 
na dw orcu krakow skim . K iedy poseł L e „  ako­
w ski w ystąpił ze swoim jłynnym  protestem  we 
W iedniu , jedno  z pisem ek poznańskich, podając 
p o rtre t bohatera, dodało a r ty k u ł objaśniający, 
że gdy  w szystko padało  na  kolana p rzed  potęgą 
cara tu , jeden  L ew akow ski m iał odw agę pójść 
przeciw  p rąd o w i; głos jego pro testu  doszedł do 
cara , k tóry  się go u ląk ł, i od te j chw ili datu je  
się zw rot w postępow aniu rząc i  rosyjskiego 
wobec Polaków . Oto politycy, oto publiczność, 
godna naszego t ry b u n a ! '

Z innego stanow iska, lecz rów nie ostro osą­
dza tak że  F . R e firm a  ten  elabora t p. Lew ako- 
wekiego i to w arzy szy :

„P rogram  każdego stronnictw a —  pisze ona 
—  powinien jasno i stanowczo określać jego z a ­
sady i dążenia. Powinien on być w yznaniem  
w iary  politycznej ludzi, k tórzy  koło niego się 
skup iają , a zarazem  kodeksem  d la  nich sam ych, 
w  k tórym  znaleść m ogą w każdym  w ypadku  
w skazów ki, ja k  im postępow ać należy i z jak ie ­
go stanow iska zapatryw ać się m ają na pew ną 
zupełnie nową kw estję . Odezwa program ow a 
centralnego kom itetu ludowego tych  z a le t n iem a  
i zam iast podać ogólne zasady , gubi się w szcze­
gółach. k tó rych  zgrom adzono w praw dzie bardzo 
wiele, ale k tóre  nie w yczerpują w szystkich kwe- 
styj ju t dzisiaj zajm ujących pierw szorzędne m iej­
sce w życiu publicznem  i nie zaw ierają w y ty ­
cznych wobec zagadnień najbliższej p rzyszłość1 
S tąd  odezw a ta  nie odsłania zasad i dążności 
stronaictw a, k tórego organem  m a być kom itet 
zaw iązany w Rzeszowie, a k tóre  ochrzczono na 
zwą stronnictw a ludowego. Było to n a to n ! ist o- 
bow iązkiem  uchw alających  odezwę tern bardziej, 
że stronnictw o ludow e po raz  pierw szy w ystępu 
je  na arenę życia publicznogo i powinno niety i 
ko społeczeństw u ośw iadczyć jasno, w eo w ierzy

Ż M I  v J ^ _
N O W E L A  

J. Tor runda.

(Cią* d w z y .)

T a k  daleko zaszła w nienaw iści do młodej 
kobiety, — k tó ra  za ję ła  m ib,sce, w yznaczone 
przez sam ego Boga d la  niej, d la  A urelji von H a- 
gen — że zapom niała o tem, iż iistów komprr 
m itu jących  nie w k ład a  się w koperty , na k tórych  
w ydrukow ane jest nazw isko nadaw cy, że koDer- 
ta  ta , leżąca na oku na podłodze, sam a niw e­
czy ła  każde podejrzenie, że w edług wat uk: ego 
praw dopodobieństw a Sonnenthal pisał do K lary , 
w jak iejś spraw ie urzędow ej. G dyby  rzecz  szła 
o inną  osobę, A urelja  zrozum iałaby to w szystko, 
tyczy ło  się to jed n ak  K lary , a  w stosunku z n ią 
b y ła  ona ślepą, w idziała ty lko  to, co mogło być 
podejrzanem .

N a p rzeszukan ie  b iu rk a  K la ry  A urelia  po­
mimo tego wszystkiego nie m ogła się zdecydo­
wać, podejrzaną kopertę  ty lko  w sunęła do kie- 
izeni. N ie zdąży ła  panna H agen  usiąść np swo- 

jem  m iejscu i w ziąć do ręk i ilu stracji, gdy 
drzw i pospiesznie się otw orzyły i w eszła illa ra .

Ja k ż e  się zm ieniła w tych  k ilku  dniach ! 
C a ła  k ra sa  jej życia ja k b y  b y ła  stai ą z jej 
chudego, bladego lic zk a ; pod oczami m iała sine 
k rę g i;  około ust zaległ ry s  trosk i i k lo p s a  ; cie­
mne włosy z jakąś niedbałością były upięta, a 
e legancki szlafroczek ciem noczerwonego koloru 
podnosił jeszcze bladość jej oblicza.

- K la ra  za trzy m ała  się we drzw iach, na  tw arzy

j i czego żąda, ale samo sobie zdać z tegp sp ra  
wę B ra k  tej jasności musi mieć ten sk u tek , że 
s p o ł e c z e ń s t w o  p r z y j m i e  p r o g r a m  i 
s t r o n n i c t w o  z n i e d o w  e r z a n i e m  i z 
ostatecznym  sądem  w strzym yw ać się będzie aż 
do chwili, k iedy  stronnictw o szeregiem  czynów 
zdradzi, ozem je s t w łaściw ie, a  nie eden, k tó ry  
zaciągnąłby  się pod nowe sz tandary , w yczeki­
w ać będzie chwili, w k tórej uczynić to będzie 
mógł ze spokojem, że postępuje dobrze, że działa 
w m yśl swoich z»sad i godn.e z in teresem  k r a ­
ju i narodu. N ie m rie j b rak  zasadniczych p rzy ­
kazań wyw ołać może w sam em  stronnictw ie nie 
m ałe zam ieszanie, gdy  się w yczerpie szereg  spraw  
w yszczególnionych w program ie, lub  pojawi kw e- 
stja , w nim niewym ieniona. W ówczas b rakn ie  
bowiem program ow ych zasad i każdy  nową kwe-
stję rozstrzygać będzie z osobistego stanow iska11.

*
O akcji w yborczej wśród Polaków  pisze 

Neue fr . Presse: Ju ż  k ilk a  razy  zaznaczyliśm y, 
że z dotychczasow ego przebiegu ikcji wyborczej 
w G alicji odnosi się wrażenie, że przy  obecnych 
w yborach do sejm u nie będzie chodzić o kw e 
stje zasadnicze, lecz w yłącznie o kw estję w ła ­
dzy z m iędzy dwoma wrogiemi sobie obozami. 
R ządzące dotąd stronnictw o konserw atyw ne, do 
k tórego ze w zględów oportunistycznych p rzy łą ­
czyło się i stronnictw o pseudoliberalne, uw aża, 
iż dotychczasow y jego stan  posiadania jest zagro­
żony przez m asy ludowe, dążące do samodziel 
ności, i d latego nie chce niczego pominąć, aby 
ty lko  nadal zapew nić sobie w ładzę. M enerzy 
Polaków na ostatniem  posiedzeniu K oła  polskie­
go, na którem  dyskutow ano o „oporze* włościan 
i dem okratów, jasno zaznaczyli, że nie m ają 
ochoty zrzec się ani okruszyny swego stano­
w iska, jako  beati possidentes, lub w daw ać 
się w jakieś kom prom isy z żywiołami, dą­
żącym i do em ancypacji. A by jed n ak  swoją 
żądzę w ładzy  jakoś uspraw iedliw ić, mówią 
m atadorzy  K oła polskiego, że w następstw ie 
rów noupraw nienia n ieuprzyw ilejow anych warsl w 
społeczeństwa, w ytw orzy się w życiu politycznem  
stan niepew ny, zan ikać zaczną ustaw y zasadni­
cze i re lig ja  i patrjo tyzm  ucierp ią w swojej isto 
cie. Pod w pływ em  takiej argum entacji właśnie 
u tw orzył się w Rzeszowie kom itet ludowy, k tóry
m a na celu popsucie g ry  konserw atystom  ‘

*
Z powiatu z ł o c z - o w s k i e g o  piszą do 

D i ł a : „D ow iadujem y się z autentycznego źródła, 
że Polacy poi wili w ku rji m niejszej posiadłości 
naszego powiatu kand y d atu rę  m inistra p. J  a- 
w o r s k i e g o  w celu  dem onstracji przeciw ko 
niem a sam em u (?) i b r. K  Badeniem u." D iło  
robi od siebie uw agę, ._ nie chodzi tu  o demon 
strauję, lecz o to, aby  z tego pow iatu weszło do 
sejm u dwóch Polaków .

*
O agitacji moskalolilów pow iada D iło  —  że 

in try g ą  i oszczerstw em  przeszkadzają  w staw ia­
niu k an d y d a tu r narodowcom  naw et w tak ich  
okręgach , gdzie o w yborze moskalofila ani mowy 
być nie może. Ja k o  p rzy k ład  p rzy tacza  kandy  
d atu rę  w łościanina H u r y k a  z s t a n i s ł a w o ­
w s k i e g o ,  o k tó rym  powiedział Iladyczanyn, 
że nie posiada już zaufania u włościan. Tym cza­
sem, ja k  tw ierdzi D iło , rzecz ma się wprost 
przeciwnie, gdyż na zebraniu  wyborców ogło­
szono p. H u r y k a  jedynym  kandydatem  lu­
dowym.

*
Go się tyczy k an d y d a tu ry  o. B e ł e j a ,  re ­

d ak to ra  D  ła , to w powiecie h o r o d e ń s k i m  
postawili ją  rz ;czyw iśc ie  w łościanie, przeciw ko 
kan d y d a tu rze  starej part-ji d ra  D a n i l e w i c z a  
z Kołom yi.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fuudacjl Imienia Tadei z* 

KińoluszH.

Kalendarz. Piątek )9 .) : Komana. — Wschód 
słoóca o godzinie 4. minut 53. zachód o godzinie 
7. minut ł5

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polować no 
kozły (rojaeze), przepiórki i dzikie gołębie i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Egzamina kwdlifikacyjn9 na sekretarzy miej­
skich i ;n8Dektorów policji przy magistratach miast, 
objętych ustawą z dnia 13 marca 1889, odbywały 
się w dniach 5, 6. i 7. sierpnia w Wydziale kra­
jowym' wobec komisji egzaminacyjnej, w której 
skłsid wchodzili: di Józef Wereszczyóski członek
Wydziału krajowego jako przewodniczący, sekretarz

ej odbił się w yraz rozczarow ania. Z cichych, 
n iew yraźnych  słów służącej zrozum iała, że ocze 
kiw i a n a  n ią  nie panna H agon, lecz pani Lo­
renz, a to było d la  n :ej w elką pociechą p o o tr z /  
m ania wiadomości z sądu i od adw okata. Szła 
naprzeciw  gościa z nadzieją odetchnięcia przy 
boku stare , p rzy » c ió łk i, m yślała, że będzie mo­
g ła  złożyć na jej łom e zm ęczoną głów kę i usły 
szy k ilk a  c iepłych, serdecznych, kojących słów. 
A tu ta j — siedział jej śm iertelny wróg i p a trzy ł 
na  n ią  ta k  nieżyczliw ie ! Czego ona w łaściw ie 
chce ta  A urelja  ? Czemże ją  bodzie dzisiaj d rę ­
c z y ła ?  K larę przestraszy ła  praw ie obecność pan 
ny  H agen, a  p rzestrach  ten jasno odm alował się 
n a  je j  tw arzyczce, oświetlonej zimowem słońcem. 
A urelja  w idziała to wszystko.

— Ma nieczyste snmienie — pom yślała so­
bie, a w oczach jej zab łysnął jak iś  tryumf.

W sta ła  i podeszła do K lary .
— Cóż z E rnestem  ?
—  Lepiej —  o d p arła  K lara  

głosem  i siad ła  w głębokim  fotelu.
— Mówisz to ta k  obojętnie ?
K la ra  sk łoniła  głowę n a  bok, aby się nie

spotkać z tym  srogim wzrokiem , k tóry  zdaw ało 
się, p rzen ika ł ją na  w skróś.

— Proszę cię, A areljo, nie męcz mnie ta- 
kicm i pytaniam i.

Aurelja pozw oliła jej k ilk a  chw il w ypocząć, 
a potem rozpoczęła badanie na nowo.

— Cóż mówi doktor ?
— K ry zy s m in ę ła ; ty lso  cierpliwości i spo 

k o ju , powoli przyjdzie do siebie — m echa­
nicznie pow tarzała  K lara  słowa doktora.

A urelja  spojrzała znown na nią prze 
nikliw  e.

— Zd.eje mi się, żo twoje myśli d a lekoztąd  
błądzą.

zmęczonym

Wydziału krajowego p. Leopold Brąglewicz, komi­
sarz namiestnictwa p Bogusław Szeligcwsk? i prakt. 
konc. Wydziału krajowego p. Janusz Przygodzki. 
Egzamin na sekretarza miejskiego złożył p. Antoni 
Mozański z Gródka.

K rw a* a  zem sta. Franciszka Jastrzębska, do- 
zorczyti domu pod 1. 21 przy ulicy św. Marcina, 
pidejrzywając zarobnicę Justynę Prystupę, iż utrzy­
muje z jej mężem miłosny stosunek, pchnęła ją po 
krótkiej sprzeczce ubiegłej nocy nożem w piersi. Ran 
ną odstawił stójkowy do stacji ratunkowej, gdzie ją 
zaopatrzono. J°strzębską pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej.

Na jakie pomysły wpadają amatorowie dzikich 
fantazyj, zrodzonych snąć pod wpływem kanikuły i 
środków przeciwko niej używanych, dowodzi między 
innemi fakt, że np. wczorajszej nocy niewiadome 
ręee usunęły z przed oramy jednej z kamienic przy 
ul, Kurkowej ogromny próg kamienny i wytoczyły 
go na środek ulicy. Dlaczego to tyle enorgji nie 
znajdzie się dla pożytecznej pracy, ile się jej na 
podobne zużywa hece ?!

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była - f  20 0°C„ 

najwyższa -j- 25 0°C., najniższa 4 -  15'0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły pc- 

liieohnicznej: Wiatr będzie zachodni o średniej
prędkości 4 m /sek.; średnia temperatura około 
-f- 18°C., niebo będzie zmienne, a względna wilgo­
tność powietrza od 60— 70 proc. Opadu nie będzie.

Zjazd w Bierzanowie Jednego z najpiękniej­
szy h zjazdów byliśmy świadkami w dniach 3. i 4. 
b. m. Dziesiątki synów włościan bierzanowskieh 
pospieszyło, oderwawszy się od zwykłych zajęć 
zawodowych, pod rodzinne strzechy, na kęsek ziemi, 
gdzie ujrzeli światło dzienne, aby po latach wy­
mienić m yśli, przypomnieć sobie dawne czasy, 
a co ważniejsza, stwierdzić, iż zdobyte własną 
pracą stanowiska obywatelskie w społeczeństwie 
nie postawiły żadnej zapory pomiędzy nimi, a tym 
ludem wiejskim, z pośród którego wyszli i z któ­
rym nietylko poehodzeniemi i związkami rodzinnemi, 
lecz sercem i umysłem czują się byó złączonymi. 
Przybywających ze Szląska, z zachodniej strony Ga­
licji o godzinie 7. wieczorem oczekiwali na dworcu 
w Bierzanowie młodsi bracia, uczestnicy zaś zjazdu 
ze wschodniej strony Galicji od Sokala i Stanisła 
wowa przybyli o godzinie 8. wieczorem. Przy ser- 
decznem wzajemnem witaniu się orkiestra włościan 
bierzanowskieh zaerała pieśń narodową, poczem 
wszyscy uczestnicy prowadząc swe niewiasty ruszyli 
przy dźwiękach muzyki ku wiosce. W pochodzie 
była też i m łódź: synowie i córki uczestników
zjazdu. Przy zielenią ubranej bramie, na której 
widniał napis: „Witajcie11, jeden z włościan powiał
przybywających, jako swych braci, na co oipowite- 
dział najstarszy studjami uozestn-k zjazdu, obecnie 
profesor gimnazjalny w Tarnowie, który jeszcze w 
i >ku i 877 uniwersytet ukończył. Pochód ruszył ku 
szkole gdzie nastąpiło poznanie się z młodszą, bra­
cią. W niedzielę pełny zjazd udał się na uroczystą 
mszę świętą do kościoła; celebrował kapłan w Bie- 
rzanowie urodzony. Z uczuci im ciepłem i prawdzi- 
wem przejęciem się wygłosił kazanie, zastosowane 
do tej oKoliczności, ksiądz, również Bierzanowianin. 
W czasie nabożeństwa młodzież szkolna bierzano- 
wska śpiewała pieśni kościelne, a na chórze grała 
orkiestra bierzanowska. Po skończonej mszy świętej 
w przepełrionym parafjanami kościółku przed obra­
zem w wielkim ołtarzu „Narodzenia Najświętszej 
Panny Marji11 zabrzmiała z wszystkich piersi jedna 
z najpiękniejszych naszych pieśni kościelnych: „Ser­
deczna Matko, opiekunko łudzi“. Uczestnicy zjazdu, 
a z nimi i jjp. Czeczowie, właściciele Bierzanowa, 
udali się do przystrojonej w zieleń sali szkolnej. 
Na wstępie najstarszy ze zgromadzonych profesor 
gimnazjalny wzniósł okrzyk na cześć cesarza, inny 
uczestnik zjazdu, adwokat, na cześć księcia-biskupa 
krakowskiego, do którego też wysłano telegram, 
zawierający treść przemówienia. Ksiądz uczestaik 
zjazdu powitał ciepło pp. Czeczów, a poduosząo 
dotychczasową ich opiekę nad dziatwą szkolDą, 
prosił o dalszą nad ludem bierzanowskim. Bierza- 
nów jest chyba jedyną polską wioską, w której 
już po raz drugi taki zjazd się odbył. W osta­
tnich trzydziestu latach wydała ona wielu ludzi 
dobrze pracujących dla sprawy wszystkim nam 
wspólnej. Zdawaćby się więc mogło, że wioska to 
zamożna, a oświata przynajmniej od stu lat zwró­
ciła na nią swe promienie. Przypuszczenie to je­
dnak mijałoby się z rzeczywistością, bo jakkolwiek 
wioska ma żyzną glebę, to przed czterdziestu laty 
było w Bierzanowm zaledwo kilku gospodarzy, którzy 
czytać i pisać umieli. Lud to jednak nadzwyczaj 
pracowity, a serce u niego podatne do przyjęcia zdro 
wego pokarmu. (N . R r f.)

Gradobicie. W dniu 2. b. m. szalała greźna 
burza w powiecie kołomj skini. Ucierpiały głównie 
gm iny: Cieniawa, Turka i Piadyki, gdzie wicher po-

Poniew aż nie by ło  odpowiedsi. zm ieniła ton. 
W z:ąw?zy m łodą Kobietą za rękę , rz e k ła  z uda- 
nem  współczuciem . I

Uspokój się moja droga, mogę cię zresztą 
zastąpić przy E rneście. j

K lara , nie w iedząc, co to z tego dalej oę- j
dzie, i r ‘leżała  i powoli w ysw obodzała ręk ę  z jej [
dłoni. A urelja  tym czasem  um yśliła sobie plan i
dz iałan ia  i zaczęła dalej:

—  Pow innaś wychodzić, K laro. W szyscy 
znajomi dopytają  się o ciebie. Onegd&j w ieczo­
rem  byłam  u W eberów ; mówiono tam  o tobie i 
kazano ci się k łan iać. Byli tam  K ronegk, pani 
H orndorf kap itan  K alt assesor B slde, adw o k at 
Sonnenthal. .

Podobnie jak  pająk , czyh ijący na nieprze- 
czuw ającą nieszczęścia muchą,! panna H agen  śle­
dziła za najm niejszą zm ianą w wyrazie tw arzy  
K lary .

P rzy  w ym aw ianiu ostatniego nazw iska ta  
podnićsła głowę i zdziw iona spojrzała na k u ­
zynkę.

— Czyż on byw a u  W eberów  ? — Nie w ie­
działam  o tem  — rz e k ła  mi uowoli.

Oczy Aurelji b ły sn ę ły  złowieszczo — mała-, 
nieostrożna m uszka zaczęła  się już  p lą tać  w 
zręcznie zastaw ionej siatce pajęczej.

— Czy go znasz ? — zap y ta ła  z widocznym 
spokojem. — Strzeż się, jeżeli będziesz prze­
czyć tem u, — pom yślała jednocześnie.

K lara  odpow iedziała tw ierdząco, lecz ż a ra ­
mi śniła się przytem .

— To m iły człow iek, ten Sonnenthal — za­
uw ażyła  obojętnie A urelia, k śra go nigdy nie 
w idziała. — Z nałaś  go daw niej ?

—  Z nałam  —  u d p srła  otw arcie K lara. —
Z laliśm y się jeszcze przed mojem zamążpójściem, 
gdy p rzebyw ałam  u pan> Lorenz. A praw d£,

zrywał dachy na licznych zabudowaniach, a grad 
wyr sądził w polu znaczne szkody.

Podpalenia. W dniu 28. zm. wybuchł o godz 
2. po póinocy groźuy pożar w Grodowicach (pow. 
Stare miasto). Wskutek silnego wichru, przeniósł 
się ogień na sąsiednie zabudowania, zniszczył do 
szczętu 11 domów mieszkalnych, stajnie, stodoły, 
sprzęty gospodarcze, narzędzia domowe, zapasy ży­
wności i inne przedmioty. - Szkoda wynosi 5255 zł., 
z której Towarzystwo ubezpieczeń pokrywa 2650 zł. 
Dochodzenie sądowe w toku, sprawca pożaru jednak 
nie został dotąd wyśledzony.

Supient W Spódnicy. Do jeanego z hoteli wie­
deńskich —  opowiada N. W . Tagblatł -  zajechała 
tymi dn ami dama, która zachowywała się tak nie 
po damsku, iż ściągnęła na siebie uwagę policji. 
Wezwano tedy damulę do przedłożenia dokumentów 
legitymacyjnych i oto okazało się, że pod spódnicą 
tkwił p. X., supient ze Lwowa, który w ten orygi­
nalny sposób chciał się jak powiada, zabawić.

Cholera. Z Hamburga donoszą pod d. 6. bm .: 
Wiadomość jakoby zmarło tu małe dziecko 
skutkiem cholery azjatyckiej, okazuje się prostą baj­
ką. Na podstawie dokonanej sekcji stwierdza urząd 
zdrowia, że przyczyną ś.nierei w danym wypadku 
była choroba zgoła nie mająca związku z cholerą

Największy kobierzec na świecie jest w po­
siadaniu papieża ; przed kilku dniami właśuie nad­
szedł do Rzymu dla złożenia go ojcu św. od grupy 
dam belgijskich. Wyrobiony zo stał w warstatach, 
urządzonych w Westerlow przez hrabinę de Merode. 
Jest on zupełnie okrągły, ma około 15 metrów śre­
dnicy, a nad jeg) robotą pracowało 22 tkaczów. Za­
wiera około 3 miljonów, ściślej mówiąc 2.800.000  
supłów, wiązanych ręcznie. Jedyny ten w swoim ro­
dzaju dywan, jest przeznaczony do prywatnego apar­
tamentu papieża, to jest do wieży Meonina w W a 
tykanie. Odbierając ten dar, pap eż ze swojem ducho 
▼ nem otoczeniem długo mu się przypatrywał i wyra­
ził zarówno gorące podziękowanie dla ofiarodawczyń, 
jak i żywy podziw dla tego arcydzieła sztuki prze­
mysłowej belgijskiej.

Oryginalna uch la ła . Z Wiednia donoszą, że 
właściciele handlów mięszanych w 9 nowych okrę­
gach stolicy, uchwalili (!) oprzeć się święceniu nie­
dzieli i w najbliższą niedzielę, pomimo przepisów, 
zamknąć sklepy nie o 10, lecz dopiero o 12 go­
dzinie.

Surowica antidyfteryczna. Panikę w kołach 
lekarskich wywołał komunikat dr. P r o u s t a  o 
śmierci sześcioletniego dziecka w Paryżu skutkiem 
zastrzykmęcia surowicy antidyfterycznej. Obecnie je­
dnak, jak w B u lle tin  M edical stwierdza dr. B o u i  
pokazuje rię na podstawie sekcji niewątpliwie, że w 
wymienionym wypadku nastąpiła śmierć nie z winy 
surowicy, lecz skutkiem zakażenia się organizmu 
streptokokiem zazwyczaj występującym przy dyfterji. 
Zdaniem dr. Roni surowica dyfteryczna absolutnie 
nie może działać zabójczo.

Prawie równocześnie ogłasza niemi* oki urząd 
kanclerski rezultat spostrzeżeń urzędowych zebranych
0 leczeniu surowicą w Niemczech, na skutek wyda 
nego w styczniu rozporządzenia. Z leczonych nową 
metodą 2228 wypadków błonicy zakończyło się 386 
śmiercią, co równa się 17 3 Po odliczeniu tych 
wypadków, które w chwili już rozpoczęcia kuracji 
nie przedstawiały najmniejszaj możliwości ocalenia, 
śmiertelność redukuje się do 16 8 °,'0. podczas gdy 
dotąd wynosiła 50a n. Liczba ciężkich wypadków, 
objętych powyższym wykazem, oznaczoną została na 
1075 =  4 8 ’3°/o> z w g o  skończyło się wyzdrowie­
niem 722 wypadków =  61'7 '/o- Dotychczas dzieci 
poniżej lat 2 bezwarunkowo umierały, nabawiwszy 
się dyfterji, obcenie i z nich więcej n’ż połowa, bo 
52*6% dzięki injekcjom surowicy, pozostała przy 
życiu. Ubocznego szkodliwego działania surowicy nie 
stwierdzono. Urząd kanclerski zarządził dalsze studja 
nad tą sprawą, lecz zarazem uznał dotychczasowe 
wyniki za wystarczające, by zalecić stosowanie in- 
jekcyj surowiczych przy leczeniu dyfterji.

Słynny socjalista Fryderyk E n g e l s  zmarł d.
6 bm. w Londynie.

Trzęsionie ziem . Onegda, o godzinie 9 wieczo­
rem dało się we Florencji uczuć lekkie trzęsienie 
ziemi.

Głośny yroces szarlatana Czyńskiego, którego 
sąd monachijski skazał na trzy lat i więzienia, bę 
dzie miał swój epilog we W iednin Przyjaciel Czyń- 
skiego, niejaki W artalski, odegrał w całej sprawie 
niepoślednią rolę. On bowiem przebrany za pastora 
dał ślub Ozyńskiemu i baronównei Zedtwitz Neu- 
kirch. Przestępstwo to, przewidziane w kodeksie 
Karnym, sprowadziło Wartalskiego na ławę oskarżo­
nych Proces miał się już zacząć w czerwcu, lecz 
odaośoe akty nie nadeszły jeszcze z Monachjum. Do­
piero obecnie wygotowany został akt oskarżenia i 
W artalst stanie przed przysięgłymi we Wiedniu na 
początku września.

Samobójstwo. Z Buda Pesztu donoszą, że 5

ozy ona nie b y ła  u W eberów  ? — zapy ta ła  
w nadziei, 4e rozmow a wejdzie na inne tory.

O m yliła się jed n ak : p rzeciw niczka jej uśm ie­
ch n ę ła  się ty lko i o d p a r ła :

— Nic, nie było  jej. Ale dlaczego mówisz, 
że daw niej znałaś się z Sounenthalem  — czyż 
się dzisiaj me znac:e ? D laczegóż on u was nie 
b y w a?  C*yż po ślubie już go nie w idzia łaś?

T e liczne pytania, szybko po sobie następu­
jące, m iały na celu zbm z tropu K larę.

—  W idziałam  — odparła  i zarum ieniła się 
znowu.

Sam a nie w iedziała, dlaczego d aw ała  A urelji 
praw o w ypytyw ania się jej, ja k  dziecka, b y ła  
je d n a k  ta k  słabą, ta k  fizycznie i m oralnie zm ę­
czoną, że w prost b rakow ało  jej s>ł do sprzeci­
w ienia s;.ę tem u. Mimo to jednak  przyw ołała  na 
pomoc resz tk i swej energji i z wym uszoną we­
sołością r z e k ła :

—  J a k  w idać, to się bardzo in teresajesz 
Sonnentbalem , A ureljo ? W innym  w ypadku  nie 
m ogłabym  stanowczo zrozum ieć, dlaczego mnie 
tak  badasz ? Cói w tem  tak  dziwnego, że on 
u. nas u ' e byw a, chociaż k iedyś tam  znaliśm y 
sję ? E rnest go nie |z n a  i razem  nie spotyka 
liśmy aię nigdy. Z resztą , czas mi już iść do 
męża. W ybacz mi...

W sta ła  i do nieprzyjem nego gościa w ycią­
gnęła  rękę

P an n a  H agen by ła  w ściekłą, w idząc, żo 
zdobycz z rą k  je j się wysuwa; postanow iła więc 
zadać cios ostatni. Podeszła blisko do K lary
1 patrząc  jej przenikliw ie w oczy, r z e k ła :

— Nie chciałam  cię zgniew ać, a zresztą 
m nie to się nie tyczy. M y ś la ła m  ty lko  — d o d a ła  
z zjadliw ym  uśmiechem — czyś go  „w ypadkiem * 
nie s p o tk a ła ,  g d y ś  b y ł a  z p sn ią  L orenz u „sio  
strzen iczk i11 ? Przepieź m ieszka w tym  sam ym
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bm. cierpiący umysłowo pułkownik Kazimierz Za­
remba Zajączkowski z 25 pp. wyskoczył z okna II. 
piętra szpitala garnizonowego i zabił się na miejscu. 
Nieboszczyk był znany także we Lwowie. Cierpiał 
manję prześladowczą i zostawał pod ścisłym dozo­
rem w szpitala. Jednakowoż zdołał w błąd wprowa­
dzić dozorców i skorzystał z chwili ich nieobecności, 
aby się życia pozbawić.

Pożar. W ostatnim tygodniu ubiegłego miesiąca 
wybuchł przed samą północą pożar w Szydłowcu, w 
Królestwie Polskiem. Spłonęło przeszło 20 domów 
mieszkalnych ze wszystkiemi zabudowaniami, rucho­
mościami i sprzętami. Popłoch wśród ludności żydo­
wskiej był nieopisany, ona też głównie w danym 
wypadku szkodę poniosła.

Kobieta-nemrOd. w Rzymie zwraca na siebie 
obecnie ogólną uwagę pani bcheibler córka hr. Pulli, 
deputowanego do parlamentu włoskiego, osoba nie­
zwykłej urody, a nie mająca jeszcze 25 lat. Powró­
ciła ona właśnie do Włoch po długiej podróży, od­
bytej wraz z mężem po Afryce. Celem podróży było 
polo ranie, W Erytrei młode małżeństwo nie wiele 
mogło upolować, gdyż jenerał Baratieri nie pozwolił, 
im się narsżaó na drapieżność derwiszów i Abisyń 
czyków i puszczać się po za Kassalę. Trzeba więc 
było poszukać innego terenu. Pojechali więc do Mom- 
basa wraz z karawaną, złożoną z 10 tragarzy. — 
Z Mombasa po 30 dniach marszu, dostali się do 
Machakos, 500 kim od brzegu morza. Polowania, 
w których pani Scheibler zawsze brała udział, dały 
obfite łu p y : 22 nosorożców, bawół, 2 hippopotamy 3 
zebry, 10 gazelli i struś. Zwierzęta' te padły po 
większej części pod celnymi strzałami dzielnej i pię­
knej pani Scheibler.

Nowa teorja snu. Ostatnie odkrycie Golgiego 
i Ramona y Cayala, którzy dowiedli, że komóiki 
nerwowe jedynie stykają się wzajęmuie ze swymi 
w Prostkami, lecz że te ostatnie bynajmniej jedne w 
drugie bezpośrednio nie przechodzą, już teraz powo­
łały do życia szereg nowych hypotez co do mecha­
nizmu pewnych zjawisk fizjologicznych, oraz patoge­
nezy niektórych chorób. W r«ku 18P4 Lópine wy­
głosił hipotezę, że zaburzenia nerwowe w sferze 
czuciowej i ruchowej histeryków, są skutkiem niedo­
statecznego stykania się wyrostków komórek nerwo­
wych. Wypowiedział on również pogląd, że sen jest 
spowodowany przez skracanie się wyrostków komó­
rek kory mózgowej, tak, że komórki w ten sposób 
zostają izolowane. Teorja ta tłómaezy nam szybkość, 
z jaką przechodzimy ze stanu czuwania do s n u ; 
zgadza się ona również z przyjętymi obecnie poglą 
dam chemicznymi, podług których kurczenie się wy­
rostków zalezy od zmian chemicznych w protopla- 
zmie komórek. W ostatnich czasach M. Dnval sfor­
mułował, w tych samych niemal słowach, histologi- 
cznę teorję snu, lecz oparł ją na ogólniejszych pod­
stawach. Z poeząttcu autor czyni uwagę, że to, co 
nazywamy ośrodkiem odruchowym, nie jest komórką, 
lecz punktem zetknięcia się wyrostków komórek ner 
wowych. Każdy czynnik, który wywiera wpływ na 
drodze odruchowej, działa nie na komórkę samą, 
lecz na jej wyrostki. Można powiedzieć, że czynniki 
powyższe działają na zakończenia wyrostków komórki 
tak samo, jak naprzykłaci knrara działa ua obwodo­
we zakończenia nerwów: jedne czynniki, jak związki 
bromn, d z ia ła j uspakajająco na układ nerwowy 
przez to, że przerywają komunikację pomiędzy ko­
mórkami nerwowemi, inne, jak strychnina, wzma­
cniają tę komunikację i przez to podniecają układ 
nerwowy. Przyzwyczajenie, wprawa, wychowanie 
wreszcie sprowadzają taki rozwój rozgałęzień wyro­
stków nerwowych, że stykanie się wzajemne komórek 
może zachodzić nader szybko; w taki sposób dałyby 
się objaśnić niektóre czynności automatyczne. Lecz 
zachodzi kwestja, jak się odbywa to stykanie wy­
rostków komórek, jak się one zbliżają, lub oddalają 
od siebie? M. Dnyal przypuszcza, że zależy to od 
ameboidalnych rn< hów wyrostków komórkowych; pod 
wpływem pewnych czynników mogą się one zbliżać 
do siebie, stykać się ściślej na większej przestrzeni. 
Do czynników takich należy alkohol, sprowadzający 
silne podniecenie, lub umożliwiający większe niż 
zwykło natężenie pracy umysłowej. Podozas snu ko­
mórka nerwowa, zdaniem autora, znajduje się w spo­
czynku i jest wtedy, podobnie jak ameba, jeśli się 
tak wyrazić można, skulona; wyrostki jej są skur­
czone. Jeżeli u śpiąoego człowieka z lekka podra­
żniały stopę, to, skoro podrażnienie to dojdzie do 
wyrostków komórki nerwowej, te ostatnie wydłużą 
się zetkną z niemi, nastąpi odruch. Gdy podrażnie­
nie to będzie silniejsze, wyrostki wydłużą się bar- 
dz ej nastąpi nietylko odruch, lecz i przebudzenie. 
M. Duyal przypomina wreszcie, że dawniej już 
Azoulay znalazł przy ogólnym paraliżu z osłabieniem 
umysłowem zanik wyrostków w niektórych komór­
kach nerwowych.

Róże fjołkowe. Ogrodnicy francuscy prze 
-miejętne krzyżowanie kwiatów do zdumiewającyc2 
dochodzą rezultatów. Tak np. jeden z ogrodnikóh

________________ t yj
domu. Z resztą , jak że  się nazyw a ta  siostrze- 
n iczk a?

S ta ły  u  drzw i; panna H agen  chw yciw szy 
za k lam kę, zagrodziła drogę młode; k eb ieck .

' K lara  d rgnęła , a policzki je j zaczęły  p a ła ć ; 
je j dum a, je j chwilowe panow anie naa  sobą 
zniknęły .

— W  tym  sam ym  dom u? — szepnęła. — 
C zyżbyś nas w idzia ła?

Poniew aż odpowiedzi nie było i A urelja  nie 
pr iestaw ała patrzeć swym przenikliw ym  wzro 
kieni na K larę , ta  ostatn ia ze s trach u  zrobiła 
najw iększe głupstw o, jak ie  ty lko  m ogła zrob ić: 
oddała  się zupełnie w moc swojego w roga, mó­
wiąc na  pół z p ła c z e m :

—  Jeżeli ju ż  wiesz o w szystkiem , to rz e ­
czywiście byłyśm y u Sonnenthala, pani Lorenz 
j ja... Ja ... m iałyśm y do niego in teres. Czegoś 
innego nie może3z sobie o mnie pom yśleć. Z re ­
sztą je s t to taj'em nica i proszę cię bardzo, nie 
mów o tem  nikomu, w szczególności zaś E rn e ­
stowi. Z m artw iłoby go to wielce...

Jeszcze czego — zauw ażyła zjadliw ie
A urelja.

A ureljo, na miłość boską, nie p rzypu­
szczasz przecież nic złego ?! — rzek ła  b łagaln ie  
K lara.

—  Co ja  przypuszczam , to już moja rzecz.
Po tych słowach, zanim  K la ra  zdołała  coś

odpo iedzieć, panna H agen szybko wyszła.
K la ra  chcia ła  dopędzić swego wroga, siły 

ją  jed n ak  zaw iodły i m usiała się oprzeć o drzw i, 
aby  nie upaść. W  U3zach je j szum iało, przed 
oczami m igały jak ie ś  czerw one k ręg i, we w szy­
stk ich  członkach  c ia ła  czn ła  jakby  o łó w ; chciała  
się u trzym ać, myśli je j się poplątały  i zem dlona 
osunęła się na podłogę.

( Ciąg dalszy n astąp i.)
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paryskich wyhodował różę, pachnącą jab f,ołb; , o ko­
lorze niezapominajek. Jeżeli tak dalej pójdzie, zako­
chani będą mogli niebawem darzyć daj.y swego 
serca . pokrzywami, oczywiście z zapachem róży.

Ministerstwo ska bu, jak już z wczorajszej de­
peszy wiadomo, wydało aa podstawie najw. postano­
wienia z dnia 16. czerwca b. r. reskrypt, który za­
rządza częściowe zmiany zasad reorganizacji i uregu­
lowania płac straży skarbowej. Do odbywania służby 
nadzorczej w miejsce dotychczasowych starszy h ko­
misarzy straży skarbowej, komisarzy i samoistnych 
respicjentów, powołane będą trzy kategorje urzędni­
ków soraży skarbowej, a mianowicie itarsi Komisarze 
straży skarbowej I. klasy w VIII klasie rangi, starsi 
komisarze straży skarbowej II. klasy w IX. klasie 
rangi i komisarze :traży skarbowej w X. klasie 
rangi.

Starsi komisarze straży skarbowej I. klasy mają 
fungować częściowo jako kierownicy sekcyjni straży 
skarbowej, częściowo jako kierownicy ważniejszych 
okręgów kontrolnych kraju, których oznaczenie
ministerstwo skarbu sobie zastrzega. Zarząd innych 
okręgów kontrolnych, powierzonym zostanie starszym 
komisarzom straży skarbowej II. klasy, oraz komisa­
rzom straży skarbowej.

Z wyznaczonych do inspekcji straży skarbowej, 
a urzędujących przy krajowych władzach skarbowych, 
starszych inspektorów straży skarbowe* —  może
ministerstwo skarbu niektórych z n ich , star­
szych rangą, zaliczyć do VII. klasy rangi. Ci ostatni
nazywają się starszymi inspektorami straży skarbo- 
wej I. klasy, pozostali zaś starszymi inspektorami 
straży skarbowej II. klasy.

Najwyższy roczny ryczałt na koszta podróży 
i dyety podniesionym zostaje dla okręgowych kiero­
wników kontroli z 800 na 900 zł Członkowie straży 
skarbowej nie mają prawa i w przyszłości —  bez 
specjalnego pozwolenia krajowej dyrekcji skarbowej— 
wstępować w związki małżeńskie. Przekraczający po­
wyższy zakaz, stracą służbę.— Pozwolenie na zawar­
cie małżeństwa może być w ogóle tym tylko udzie: 
łonem, którzy do straży skarbowej na stałe przyjęci 
zostali, zachowują się zadawalniająco i których narze­
czone są żyei# nienagannego.

Pozwolenie powyższe może być udzielonem: 1. 
każdemu resc]4fntow' i 2. tym starszym strażnikom, 
oraz tym sir»śn^ oin> Którzy ukończyli 30 rok życie, 
w straży ikarbowej co najmniej 10 lat służą i dta- 
dopięcia wyższe, rangi pizepisany egzamin z dobrym 
postępem zMyli- Najwyższy jednak procent żonatych 
zostaje dotychczasowy, t. j. dla starszych strażników 
4/io dla strażników '/ , 0 ogólnej liczby systemizowa 
nych posad powyższej kategórji n zarządzie danej 
krajowej dyreteji skarbił.

Na przypadek, gdyby pomieszczenie żonatego 
członka straży skarbowej w skarbowym, lub też 
przez skarb wynajmowanym lokalu było niemożli 
wem, otrzyma on odpowiedni dodatek na mie­
szkanie.

Wyż wffmi«moiie przepisy rozpoczynają obowią­
zywać z dniem jl- października 1895.

Okropny wypadek zdarzył się wczoraj w na- 
szem m iecie. A10 na ulicy Pańskiej, w pobliżu ho­
telu „Metropolii 10-letai chłopak, terminator stolar­
ski, prawdopodobnie skutkiem własnej nieuwagi, za­
czepił się o pracujący właśnie na środku ulicy ol­
brzymi wał dc ugniatania szutru, wpadł pod ten 
wał i został formalnie zmiażdżony. Przybyłe na miej­
sce pogotowie ochotniczej stacji ratunkowej mogło 
już tylko stwierdzić śmierć nieszczęśliwego chłopaka. 
Maturalnie, że wypadek ten będzie powodem śledztwa, 
które wy»aźe> kto głównie -awinił i ozy przy zajho- 
waniu większej ostrożności nie można było nieszczę- 
śoia uniknąć.

Kronika]prowincionalni- W ostatnich dniach 
iipca utonął, byw ając kąpieli w stawie w^Podhaj 
oach, Salamon Robensitock. Liczył on 34 lat, osiero­
cił dwjje dzieci. -

Podobnemu losowi uległ dnia 29 z. m. w Prze­
myślu, kąpiący się w Sanie Władysław Dobrowolski, 
szesnastoletni uczeń ze szkoły organistów.

W Beremianaeh (powiat Zaleszczyki), utonęła 
w Strypie, siedmioletnia orka J an a  Berezowskiego.

W R opczycach utopił się w sadzawce synek 
Wojciecha i Marjanny Tobiaszów.

Jan Stelmach, parobek obszarze dworskim 
w Złotnikach (pow. Podhajce), pławiąc konie, utonął 
w Strypie.

W Bolechowicacb (pow Drohobycz), utopił się 
w sadzawce d. 29. z m. trzyletni synek włościanina 
Wasyla Placko. Postępowym0 sądowe wdrożone.

Toż samo m iało  miejsce w W róblow icach (pow. 
D rohobycz), gdzie w m łyD<̂ ce a tonęło półtoraroczne 
Iziecko M ikołaja Łazarow a. Śledztwo w t 0^ u

W Rordole (p. Żydaozów). utonął przypadkowo 
w Dniestrze, przybiły tomie na tn ra ćję ze Lwowa, 
zraelita Hersch Buchstab.

W Duszkowie (pow. Brody), *nalj»i0110 w stru­
myka zwłoki umysłowo ohorej "o  b włoś Janki, 
Tekli Makarczuk. B

Włościanin z  Turylcza (p°™at r z e z ó w ) ,  Ny- 
coła Dubczak, wracając w dniu 2t> zm. p0 ulewnym 
leszczu, w towarzystwie swej 1 1 P°lą, pośliznął
lię, a upadając na kosę, p r z e b i ł  się poniżej serca i 
uniósł śmierć na miejscu. ,

W Pstrągowej (pow. Rzeszów), w przysiółku 
,’odbrzezie, tknięty został apop w czasie we-
lela, 66 lat liczący Wawrzyniec W ac .

Turniej szachowy, rozegr^y -h dniach
1  H a e t i n g s  miał następujący wjni • Zwyciężyli 
lardebben przeciw Cumowi, Biachburne przeciw j B 
iowBkiemu, Walbrodt przeciw Teiobmannowi Mazoa 

przeciw Tarrascliowi, Tszigorin przeciw i a urgowi, 
iird  przeciw Albinowi, Lasker PrzeclJ  eowi, 
diezes przeciw TinBley’uwi, Sohiffer® Pr c w 4 um 
(ergowi i Steinitz przecie ilerganiemą- °*fa a nie- 
iwyciężonego dotąd na żadnym turnieju arrascha, 
vywołała seusację. T ,

Przewiezienie obrafów z pałacu azmnko-
irskitgo. — Dzienniki petersburgskie donoszą, iż 
irskutek starań starszego konserwatora z torów 
f  Ermitażu, A. J Somowa, przewieziono z pałaju 
'.łazienkowskiego do Petersburga pięć nader cennych 
ibrazów, należących niegdyś do galerji ksW „  u °" 
nirBkich, a mianowicie : „Portret młodzieńca item- 
(randta van Ryn (szkoły holenderskie’) 1 *• Jana 
Jteen „Bogactwo lub miłość", obraz p " aw.la 
ałodą dziewczynę, z jednej strony stoi koło mej 
nłodz:eniec, patrząc na nią czule — z drugiej zaś 
trony starzec, ofiarujący jej złoto i pierścień; 3 „For- 
ret artysty“ Wawrzyńca van der Helst; 4. „Portret 
złasny“ pędzla Arent de Heldera; wreszcie 5. „Kra 
ziony całus" Fragaunarda. Na miejscach, zajmowa- 
ych na ścianac pałacu Łazienkowski' go przez obra- 

y wyżej wymienione, zawieszono inne.
Zbrodnia. Do warszawskiego W ieku  piszą z 

[ijowa : Staruszka Morga Mizgierowa zabiła swego 
aęża, również starca, Zachara Mizgieia. Dla zatar­

cia, śladów, .iało jegó pofąBał»' nok części, teaszyła w 
kilka łworków i rzuciła do jeziora w pobliżu Jacht 

t Klubu.*Zbródnie . wykryto w ten ipo?ób, ż< kąpiący 
się-,w jeziorze urzędnik, Staniał'- w Sjs.ruont, natrafił 
na en taki worek. Śledztwo'skrupulatne wykryło 
c-fiarę zbrodni, poczeih nietrudno było wpaść-na ślad 
morderczyni., Była nią .własną żona, która go 'zabiła  
we śnie dużym drewnianym młot tń, J a t  się zdaje,, 
w zbrodni uczestniczył pasierb zabitego. Ńą pytanie, 
co było przyczyną zabójstwa, taorderczyni-rwipo-wie- 
działa, iż mąż męczył ją przez 26 lat. ,

Z piski pośmiertne. Kazimierz S t a h k i e w i c z, 
więzień stanu, urzędnik' oddziału zastawniczego przy 
krakowskiej miejskiej kasie oszczędności, urodzony w 
r. 1820, ziiturł w Krakowie. Nieboszczyk należał do 
najstarszych i najzaslużeńszych urzędników tej insty­
tucji, a biorąc żywy udział, wę-^sżęlkłch pracach 
obywatelskich, w całym Krakowie bgólneir cieszył 
się poważaniem. Za młodu należał 4o . wszystkich 
uganizacyj, mających ntf celu niepodległość ojczyzny. 
Przed rokiem 1846 brał czyńńy udział w znanych 
w Krakowie wypadkach. Schwytany przez władze 
austrjackie, torturowany strasznie, lastępnie osadzony 
w twierdzy, przez osm lat dzielił losy Więzienne z 
Ziemiałkowskim, kardynałem Dunajewskim, Potockim 
i innymi patrjotami, a ślady kajdan 'na  nogach i rę­
kach do ostatnich dni widne były u tego obywatela 
patrjoty. Po powrocie s Francji, gdzie po opuszczenin 
więzienia emigrował, objął zaiząd dóbr. u księżnej 
Montleart. Następnie otrzymawszy posadę w kasie 
oszczędności,, do ostatnich chwil prawie pracował. — 
Dr. Konstanty. M ę̂ c i fi s k i lekarz powiatowy w Bo- 
horodczanach, zmarł d. 6. bm.

W Jaworowfo na dochód pogorzelców jawoio- 
wskiego Małego Przedmieścia, odbędzie się w nie­
dzielę d. 11. bm. koncert i zabawa z tańcami w lo­
kalu kasyna.

Okropny pożar d- 28.. zm.- zniszczył około 85 
gospodarstw, wyrządzając szkodę na kilkadziesiąt ty- 
sięcy. Spodziewać się należy, iż wszyscy współczu­
jący, a w szczególności obywatelstwo okoliczne po­
spieszą na ten koncert, aby tym sposobem przyjść 
z pomocą nieszczęśliwym.

W Żegiestow ie zapowiedziano na najbliższą 
sobotę wieczorek amatorski, przeznaczając czysty 
otrzymany zeń dochód na dom akademicki w Krako­
wie szkołę polską w Białej i kaplicę zakładową 
w Żegiestowie W  licznem gronie wspó^uc7lestnikó,,, 
spotykamy nazwiska śpiewaczki pani Dylewskiej, 
oraz artysty sceny krakowskiej p. Kazimiwna Ka 
wióskiego.

H y w a l k a .
O pow iadan ie  

" - “n szka Coopee’go

(Ciąę dalszy).
M łodzieniec spojrzał na niego zdumiony; a 

książę spostrzegłszy to, c iągnął dale’* z uśm ie­
chem ’: L

— Nie znasi. je j pan?,., No, to ty lko  czem- 
prę zej złóż je j pan swój hołd. D zisiaj właśnie 
w ystępuje, bFóż je j  pan wizytę w garderobie..

lam dzieję, że poeta ta k  samo je j aią podo­
bać będzie, ju k  jego wiersze ..

Nelly Łiobin i
Ja n  D elhy  puw tarzał sobie ciągie to imię i 

nazwisko, b łądząc  po ulicach. Ileż to razy  c z y ­
ta ł  to nazwisko na u licacn, ileż to razy  w idział 
na w ystaw ach p o rtre t jego w łaścicielki 1...

—  Ju tro  opowiem M arjec.e o mojej awau- 
turce, Dopieroż to będzie ubóstw iać mOją opie­
kunkę!

N atyrhm iiiut jed n ak  zaczął pow ątpiew ać o 
prawdziwości słów swoich.

— K to w ie?  Czy się to będzie podobać 
M arjecie, tą mojego szczęścia inna kobieta  je s t 
p r z y c z y n ą ; • B a! Jak o ś  je j to w ytłóm acsę.

Z temi iłowy m łodzieniec pobiegł do W o­
dew ilu i k aza ł się na tychm iast zaanonsować 
artystce.

— Ja n  D e lh y ?  — rzek ła  do lok ;a  —  ach
tak , to z pewności? ten  m łody poeta, k tóry  mi
chce dziękować. Prosić.

(Jdy D elhy u k aza ł się na progu, podeszła 
do niego, u b ran a  w elegancki szlafroczek i po­
d a ła  mu z w ielką uprzejm ością rękę.

—  Co za szczęście, że mogę panu pow in­
szować ta k  św ietnej sztuki... Sądzę, że się b ę ­
dzie bardzo podobała... M uszę się z panem  za­
poznać.

Po tych  Iowach zm usiła go nieme*, aby  
usiad ł na wygodnym  foteliku. Podczas gdy Ja n , 
zm ięszany s e rJ.ecznem prz jęc;em i oszołomiony 
upajającym  i;.paoh( a perfum , w ym aw iał k i lk a ' 
słów podziękowania bez zw iązku, p a trzy ł.. N elly 
na  niego bardzo uw ażnie.

M iała ona la t t zydzieści i burzliw ą p rze ­
szłość za sobą, te raz  j-d n a k  poczuła po “aa p ier 
wszy, iż praw dziw a miłość w krada się ta jem ni­
czo do jej Berca.

O ozem rozm aw .ali?  V ypyiyw ała go się o 
sposób ży"ia, en odpow iadał zakłopotany , gdy* 
pomimo jego niewielkiego dośw iadczenia nie 
uszło i j<go uw agi zakłopotane zachow anie się 
ak to rk i. A by tej nieprzyjem nej d la obojga sce­
nie położyć nareszcie koniec, pow stał i zaczął 
się żógnać.

—  Odw iedzisz mnie pan  przecież ? — z* 
py ta ła  niem al b łagalnym  tonera.

— Z  prawdziwa, przyjem nością —  odpar*— 
ale k<edy ?

—  Zaw sze o tej godzinie tu ta j w g a rd e ro ­
bie. Jestem  zw ykle sarną.

Skłonił się, a ona podała  mu rękę , zim ną 
,a k  lód, k tó ra  w jego dłoni podczas uścisku  z a ­
d rżała

— Ja k ż e  jest piękną ! — pom yślał, gdy się 
znalazł na ulicy.

—  Powiem  M arjecie, iz Sain t F irm in  oddał 
moją sztukę w prost księcia C aduc, gdyż, skoroby 
Bię dow iedziała że jestem  protegow any przez tę 
piękność, s ta łaby  się ąazdrosną i c ierp ia łaby  b a r­
dzo. L ep;ej więc będzie, gdy m ała  o niczem  się 
n ie  dowie.

I i i .
Poeta  ok łam ał więc M arjettę, a do rądości, 

że jego sztuka będzie wystawioną, przy m ieszała 
się trap iąca  m yśl, że J a n  teraz zaczął się % nją 
obchodzić uderzająco chłodne Nie był już tak  
czułym  wobec niej jak  dawniej, tłum aczyła  to 
sobie jed n ak  w ten sposób, że rozdrażuieoie z po­
w oda niedalekiego w ystaw ienia sztuki, jest tego 
przyczyną.

— O czeni ty  tak  ciągle myślisz ? — napy­
ta ła  go pewnego razu.

—  Proszę cię, przecież to tak  łatw o odga

g n ą c S i t a k a  p rć ’ y z ą  dwa tygodnie pier- 
wśzh: ,órzędśtaw iem e

^ łą m a ł  jednak, gdyż podczas gdy  ją  cało 
w ał, m yśi^ł N elly, o tym kw iecie, którego za­
pach w essał i t tó ry  go ciągle prześladow ał. D la 
czego p-zez ca ły ch ' dziesięć dni nie pokazał się 
w j W odewilu f  Iow odem  cego b y ła  M arjetta , gdyż 
‘ty ło  to ak n iep-zyjem ną rzeczą mieć przed nią 
jąka! tajem nicę, p rzed  nia. k tó ra  go ta k  kocha­
ła  i k tó rą  on ta k  bardzo lubił.

— B yłoby to zbrodnią, gdybym  N elly Ro­
bin raz  jeszcze odw iedził —  m yślał w duchu

S potkał oię z nią ję d n a k  mimo swej woli.
Saint-F irm in um arł i Ja n  poszedł na po­

grzeb , aby  starem u przyjacielow i oddać ostatn ią 
przysługę. W łaśnie spuszczono trum nę d t  wilgo­
tnego grobu, gdy nad b .eg ła  jakaś czarno u b ra ­
na dam a z w spaniałym  w ieńcem  w rękach .

Jak ież  spojrzerie spotkało Ja n a  z tych  cu­
downych j c z u  ! B y ła  to N elly, k tó ra  od dwóch 
tygodni m yślała ty lko o poecie i każdego w ie­
czora oczekiw ała nań  napróżuo w swojej g a rd e ­
robie. O ddała  grabarzow  ęieniec wraz z lujdo- 
rem  i odmówiła k ró tk ą  m odlitwę za spokój duszy 
zm arłego przyjaciela.

Miłość jest jednak  silniejszą niż śm ierć. A by 
naw iązać rozmowę z Janem , rzek ła , patrząc smu­
tnie przed siebie

— B iedny Sain t F irm in ! Kochali imy go obo­
je, w szak praw da ?

Ale o zm arłym  ju t  onc^a zapomnieli i od­
dalili się od grobu.

— D laczegóż mnie pan więcej nie odwiedź 1- 
łeś ? — zapy ta ła  cicho.

— Ni< śm a łom — odparł.
W  m ilczeniu szl: dalej obok siebie, aż p rz y ­

szli p rzed  bram ę cm entarną, gdzie s ta ł zak ry ty  
powóz ak to rk i

— Odwiozę pana do P a ry ża , dobrze, pa- 
i ie D elh y ?

Zaledw ie m łody człow iek usiadł na perfum o­
w anych poduszkach powozu, s trac ił głowę, a  je ­
go oezy pa trzy ły  z upojeniem  miłości na Nelly.

—  W idzisz przecie, że cię uw ie lb iam — rze­
k ła  opierając mu głow ę na ram ieniu. (C. d. n.)

|Vladomości literackie i artystyczne.
W teatrza letnim popisuje się tak z w. „Eden"

—  niby raj niby nie raj —  teatr magiczno-elektry- 
czno-serpentynowo-pantominowo-lśn ący, pod ayrekcj, 
p. S c h e n k a ,  który sąsa wykonuje rożne produkcje 
m agio^e osobiście. Nie tykaiac jakości tych produk- 
oyj, zresztą mniej lub więcej na lwowskim >ruku 
znanych, musimy przecież na jedną rzecz zwrócić 
uwagę. Oto przy wyciąganiu z kupy pajńerów ‘roz­
maitych piesków, prosiąt, kączek i gęsi, p. Schenk 
wyciąga na końcu i chorągiew o barwach polskic‘q 
przy ozem orkiestra — nb. teatralna —  gra narodowe 
nasze pieśni. Jest to 1 najwyższym stopniu niewła- 
śęiwem i uczucie każdego Polaka boleśnie hotknąć o 
musi, że pieśni patrjotyczne grane są przy takiej 
okazji. Przecież powie Kanie chorągwią mogłoby się 
z ró w y m  efektem odbywać przy dźwiękach krakc
■ ria» lub mazura. Nie dziwimy się p. Schenkowi, 
że w celach własneeo interesu chce zagrać na uczu­
ciach publiczności polskiej, dziwimy się jednak tej 
ostatniej, że na coś podobnego pozwala i że to po­
chwala; - bijąc w takiej chwili zapamiętale brawo, 
podczas gdy syk przeciągły byłby tutaj jedynie na 
miejscu. Przypuszczamy, że -p. Schenk sam uzna słu­
szność naszej uwagi i pieśni patrjotyczne polskie za­
stąpi jakimś mazurem lub krakowiakiem.

Żagłooy nr. 30 filozofuje na tem at: „Równość 
głupich z mądrymi" i choe za pomocą jakiegoś 
indyjsko galicyjskiego maga wm5wió w czytającą 
publiczność, iż bańka mydlaQa, a ów mag to jedno 
i to samo. Przeciwko temu musimy i my ener­
gicznie „zaprotestować" i przy tej sposobności za­
znaczyć, że ten właśnie „protestujący" numer udał 
się „Zagłobie“ jak rzadko. Czuje! iwidać staruszek 
proch wyborczy w powietrzu i ożywiać się za 
czyna, aby godnie wystąpić do opresji, jaką różni 
magowie przygotowują.

Eleonora Ouse. Wszelkie pogłoski o zamierzo­
nej wycieczce Eleory Duse do Ameryki są fałszywe. 
Znakomita artystka cierpi na ostrą melaacholję, która 
stała się też przyszyną śmierci jej ojca. Listy arty­
stki do Matyldy Serao, głośnej powieściopisarki wło- 
rkiej, pełne są mistycznych przeezuć śmierci ijobja- 
wów chorobliwej manji religijnej. Mimo to Duse 
wspomina ciągle, iż powróci do sztuki, „która ją 
oczyszcza i pednosi." Już podczas tegoiocznych wy­
stępów w Londynie w grze słynnej tragiczki prze­
bija się nieraz wielkie znużenie.

Stambułów na scenie. W Hanowerze nakła 
dem ajencji teatralnej Edmutfda'Maya, wyszła z dru­
ku sztuka pt. „Stambułów, oswobodz.ciel Bnłgarji". 
Ma to b jć  dramat nadzwyczaj sensacyjny, obfitujący 
w sceny efektowne i patrjotyczne. Utwór ten pojawi 
się niebawem na wszystkich prawie scenach zagra­
nicznych.

Gospodarsko * prsesiysł i hsndtJL
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej- i Drzem, 

o cenach zboża i produktów we Lwowie od z7. lipc 
do 3. sierpnia 1895 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenie- 
stara 6 85 do 7 05- nowa —•— do — , żyto stare 5 55 
do 5‘90, nowe —•— do —•—, jęczmień browarny stary 
V95 do 5‘ JO, nowy —■— do —'—, pastewny 4  60 do 5 85, 
owies stary 535' do 5'5o,- nowy — —  do —*—, hreezka
— •— do —, kukurudza zeszł. —•— do —, nowa —‘ — do 
—•— proso — do —‘ - ,  groeh do got, 6-50 do 9 50, pa­
stewny 4 50 do 6:50 soezewiea —■— do — •- , fasola 9 '— 
do 25-—, bobik st. 5‘— do 5‘75, w/ka 5-— do 5-25, koni­
czyna nowa 4 5 — lo 50-—. tyin. od — do anyż ro­
syjski — do — , anyż płaski — do — , kminek
   do — , rzepak nowy —■— do —•— , letni
—• -  do — ■ , rzepik zimowy 8 25 do 9‘50 letni —■—
do , lnianka ‘ do — , nasienie l n i a n e  do
—•—, nasienie konopne—•— (ł0 — ■—, chmiel H 6 -— do 
133 , nafta zwykła 17 - -  do 18'—, salonowa 18 — do
19'—, wosk ziemny —•— do —'—• wszystko za 100 
kilogr., spirytus ló.OOO litr-proeent, gotowy kontyngento­
wany 15'45 do 15* 70.

gą się one odnosj£- tylko dopewentualnośei, obej­
m ują atoli z pe wi ścią w szystkie ew entualności
możliwe i bez wątpienia na  k a ż d ą .z  nich o k re ­
ślają zasadniczo sposob zachow ania się tró jp rzy  
m ierzą i Rninunji. Że przy tera  b y ła  również 
mowa o zachow aniu się Rosji, fest zeczą natu 
ralm  Oczywiście też n ik t s:ę nie łudzi co do 
tego, te  Rosja k ładąc  nieustannie nacisk  na 
literę  berlińskiego trak ta tu , pragnie jęsj 
czek wagi u trzym ać w sw ych ręk ach  N a  w szel­
k i sposób liczyć się trzeb a  z faktem , że o czyn­
ne m w m ięszan. 1 s.ę Rosji w spraw ę b u łgarską  
na razie nie m a mowy. W  grę wchodzą chwilo­
wo dwie ew en tualności: żfe ks F e rd y n an d  albo
ustąpi, albo stanowczo zerw ie z prądem  moska- 
lofilskim. O bok tego zapew ne i na  inne możliwe 
następstw a zwróconą b y ła  uwi ga. B u łg a r ja 
jest, jak  m aw iał Stum bułow , „dzikim " kra,enj 
i wiadomo, ja k  „dzikie" rzeczy tam  nieraz się 
Zdarzają. Było zatem  w Iscb lu  sporo b u łg a r­
skiego tem atu  do rozmowy i z tego powodu 
z/azd monarchów, pom yślany pierw otnie jako 
a k t grzeczności, n ab ra ł wielkiej doniosłości po­
lityczne

Do P olit. Corresp. donoszą z R zym u, że 
ojciec św. zam ierza w dniu 20 w rześnia b. r. 
w ystąpić z p o n o w n y m  p r o t e s t e m  przeci- 
przeeiw ko zajęciu Rzymu, D otychczas nie wia­
domo, czy  Ojciec św. w ybierze formę encyk iki, 
ezy też publicznej przem owy.

M ainzer Jcu r. ogłasza pipmo baw iącej w 
M inz krew nej ks. F e rd y n an d a , księżnej 3 ra- 
ganza, o kwestji zm iany w yznania p rzez dom 
bu łgarsk i. ,K s F e rd y n an d  — zaznacza b st — 
jest zby t dobrym  katolikiem , aby  k iedykolw iek 
mógł w yrzec s;q swojej w iary lub zezwolić, aby7 
jego syn Borys w ychow any by ł w schyzm ie. T ak  
samo k s.ężaa  Raczej oboje w yrzekliby  się tronu, 
naw et życia. P rzed  k ilku  dniam i p isa ła  ta k  do 
m n;e moja ".órka, księżna P arm y, a teściow a 
księcia.

P rasa  b u łg a rsk a  omawia na naczeinem  miej 
scu petersburgśk i kom unik t  wiH-»ńsk ego b iu ra  
korespondencyjnego. O rgan rządow y, M ir , po- 
wątpi. w» o jego autentyczność ' mot< on 1 owiem 
pochodzić ty lko od n ieprzy jac.ó ł B ’ Igarji, k tó ­
rych  trzeb a  szukać albo w sam ym  P etersburgu , 
ajbb g d i id ń lw lę k  grajułsą: D d y b y  jjęgęafe. ^  
m unikat by ł istotnie dek la rac ją  Urżędi spraw  
zagranicznych, byłoby  rzeczą nw ną żądać ści­
słego w ykonania berlińskiego tra k ta tu , ja k  długo 
in t~ , o wiele w ażniejsze ustępy  tra k ta tu  są na­
ruszane —  Swobodą, jn ie  w ątpiąc w au ten ty ­
czność noty, oświadcza, że, jeśli kom unikat vW 
pochodzi z P etersbu rga , to zaznaczyć należy, iż, 
mimo całej wdzięczności d la  Rosji za wysoko 
stoi kw estja  niepodległo ci 3ułgarji, aby obcym 
wolno było w tep sposób m ięszać się w wewnę 
trone spraw y k ra ju  Nota różni tię  od no ty  z 
r. 1888 ty lko tern, że wówczai jeśli nie książę, 
uznany b y ł przynajm niej rząd  bułga: ki teraz  
zaś 1 Iniawia Rosja użńania ta k ie  rzadoc” .

Rocznicę bitw y pod Spioheren i W Srth  ob­
chodzono uroczyście w całych  Nieir izech. W  
F ran k fu rc ie  nad O odbyła  się parad ę  załogi 
W  Kassel, po przeglądzie wCjsfca, uw.jńcBono 
sztandary  i działa,. U roczystości p r z / r ^ d a h  się 
z balkonu nastąpca tronu i ks. E .te l F ry d e ry k  
W  W eim arze odbył uię obchód rocznicy z .współ­
udziałem  wiclk go księcia i wielu książąt. W- 
książę złożył n a  pom niku pam iątkow ym  w aw rzy­
nowy wienieniec.

N . W . Tagblatt otrzym uje z B elgradu  w ia­
domość, że w edłog pogłosek, u re tą c y c h  w tam  
tejszych ko łach  politycznych, S erb ja  w ten  sam 
sposób zbliżyć się ma do t i,p rzym ierza, co i 
Rum unja. Serbsk i poBeł we W iedniu , p. Simicz, 
w tym  w łaśnie celu u d a ł się do Ischl.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
O m aw iając z jaza  m onarchów w  Isch lu , wie­

deński korespondent Beri. Tageblattu p is z e : 
K onferencje hr. Gołuchow skiego z ks. Hohen- 
Joh ;m i Dolityczne n arad y  m iędzy cesarzem  
F ranciszk iem  Józefem i królem  rum uńs itn K a  
ro b m , podczas k tó ry c h  lir. G ołuchow ski był 
w Iscb lu  obecny, me luogiy n..oć za podstawę 
faktów  politycznych, stanowczo dokonanych. Mo-

Teiegramy „Dziennika Po skieg?.*
Ischl 8 sierpnia. K rólew ska p a ra  r u m u ń ­

sk a  o d jech a ła  stąd  wczoraj. Cesarz odprow adził 
oboje królestw o na  dw orzec i serdecznie się z 
nimi pożegnał.

Berl.ll 8. sierpnia. Norddeutsche Allgemeine 
Z tg . polemizuje z Neue F r. Presse z powodu za­
patryw ań te j ostatniej n a  sti m iędzv G  o
c h o w s k i m  a  H o h e n l o h e m

Amsterdam 3. sierp  i a. Z w iązek S 'lfierzy  
djameatÓK ja p o  w iedział je le ra lną  zmowę.

Londyn 8 . sierpnia. W edług  doniesień z P e ­
kinu, prezydent m inistrów H o n - y o u n g - y i  
ma otrzym ać dym isję za  udzia ł w przyprow a­
dzeniu do sk u tk u  pożyczki chińsko rosyjskiej;

Londyn 8. sierpnia. C hińscy żołuierze, p rze­
znaczeni do obrony zagrożonych m isionarsy plą­
dru ją  w K u-tscheng na  w łasną rękę. Położenie 
m isjonarzy je s t rozpaczliwe.

Martryt 8. sierpnia. H iszpanja przygotow uje 
dem onstrację floty przeciw  M arokko.

Parjż 8. sierpnia. A jencja  3*v j a  ogłesz 
na podstawie inform acyj, ze sięgniętych w am ba­
sadzie rum uńskie ' że doniesienia pism o w yda­
laniu z D obrudży  rosyjskich poddanych, jakoteż 
o koncentracji wojsk — są zmyślone.

P etersbu rg  8. sierpnia. Nowo je  W n m ja  
om awia sym patycznie ew entualny w ybór k-.ięcia 
J e r z e g o  z G recji księciem  B ułgarji, p rzypo­
m ina jednak , że byłoby to sprzeerne z postano­
wieniam i tra k ta tu  berlińsk ' go, ks. Je rz y  bowiem
je s t synem panującego.

Petersburg 7 sierpnia. Ś w ia t notuje pogłoskę, 
j a k o b y  ks. F e rd y n an d  Koburski oddany został do 
d o m u  o b ł ą k a n y c h .

Wiedeń 8. sierpnia Nauczyciel czwartego gimnazjum 
we Lwowie K l e m e n s i e w i c z  mianowany rzeczywi­
stym profesorem

Wiedeń 8. lierpnia Zdarzył się tu wczoraj wypadek, 
który porusził cały Wiedeń. O‘o niejaka Helena B i- 
s t o e k e r ,  była dozorczyni domu, rzucił* się wraz z 
pięciorgiem dziec-i do kanału Dunajou ego w zamiarze po­

zbawienia ży ja 1 siebie i dzieci Na s/.c/.ęś -ie w ezas to 
spostrz żono i ws.yetkieli zdołano matować Pewodem 
rozpaczliwego kroku miała być utrata zajmowanego 
przedtem mc.jsca dozorezyni domu i w ślad za tern idąca 
nędza.

,-P-.8Zt 8 . sierpnia. Szef firmy Haas i Deutsch, 
ljoner Ludwik D o u t s c h  został wczoraj w swoim 

kantorze sactrzelouy przez oddalonego leśniczego nazwi­
skiem C z a  z a r .  Motywem zabójstwa miała być zemsta. 
Wypadek ten wywołał w całem mieście olbrzymią 
sensieję.

Wisfeń 8 sierpnia. ( Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn npti »ano ; kredyty 397'75 ~?ęg. kredyty 488 75,
anglosy 1677P iaenderbanki 276 70, sztaebany- 4 '8 :-5 ,  
lombardy 109 50, elbethale 294 25. tytoniowe - 34- —, 
alpiny 9 t  90, renta majowa 100 90. weg. złota — •— 
austr. koronowo — ■—, węg. koronowa 99’—, los turecki 
75 10, uniony 1‘4 7 — . —

Berlin 8. s ierpni '. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. ,»  nawiai ie nodane cyfiy oznaczają porówna- 
'c:;y „nrs wideński t  zw W e n e r P a r i t a t) Kredyty 

246 25 397'SGi, ombardy 46 40 (110 20 . węg. renta złota 
103 50 (128'40 , ruble - -•— (—•—).

Frankfurt 7 sierpniu. Giełda wczorajsza wieczorne, 
kursa ostatnie (W nawiasie podane eyfry 07.naeza.ia po- 
-ównarwcz" kurs wiedeński). Kredyty i:-i3 - (o75‘ )
lombardy 9487 410  29;, renta węg złota — ■— ( — — j
koronowa —• ■ ( —■—).

Pa-yż 8. sierpnia. Miejsce am basadora w 
Londynie obejmie praw dopodobnie B a r e r e

Rzym 8. sierpnia. P rp ież zwrócił się do ce­
sarza  niem ieckiego z prośbą o o p i e k ę  n a d  
m i s j a m i  w Chinach.

Londyn 8. sierpnia. Standard  ogłasza w strzą­
sające opow iadanie o ostatnich chw ilach S t a m ­
b u ł  o w a ,  skreślone przez wdowę po nim.

Rzym 8. s ie rp i.a  S enat 88 głosam i przeciw  
12, p rzy ją ł w szystkie finansowe zarządzenia 
rządu. C rispi’emu, ministrowi skarb u  i wszystkim  
członkom  rządu urządzono serdeczną owację za 
przeprow adzenie szczęśl;wie do sku tk u  tego 
dzieła tc,k doniosłego dla k ra ju .

N astępnie odroczono sena t na  czas nieogra­
niczony.

Florencja 8. sierpnia. Je n e ra ł B aratieri od­
je c h a ł JKczoraj do Tyrolu . N a dw orcu zebrały  
się ogromne tłum y ludności i żegnały  jen e ra ła  
entuzjastycznym i okrzykam i.

S t r t b u ł  8. sierpnia. U rzędow e sfery zape­
wniają, ke  ca ły  ruch pow stańczy w MacedoDji 
można U rażać , ja k o  już wygauły.

Pojsłwienia się nowych band  nie n a l e ż y  się 
o b a w i a j ' gdyt B u łgarja  skutk iem  in terw encji 
m cca^stft energicznie ;apnbie -a organizacji no- 
i f f o i   id.

T E L E G  RAM G IE Ł D G  W X 
Wiedeń, dnia 8 sierpnia godz. 2. min 15 

Akcje k red . 398 25 W ied. losy
93 39 A kcje tytoń. 233 —

487 75 
16725 
346 75

Alp iy
K redy ty  węg 
A ngiobanki 
Uniony 
Lu -'.wiki —  —
NordJ any — '•—
Lom bardy 109‘7o 
Losy tu reck ie  74'50 
S taa t ba l ny 416 50 
Ozerniow eekie 322r — 
G al. obi. prop. 98'35

A kcje tytoń.
4°.,. Poż. k ra j

z r. 1893 98 —
E lbethale  293 50 
L&nde “banki 273 75 
R enta zł węg. 123 20 
B ankvereiny  166 10 
W spólna r e d a p  IOO 90 
Ruble 130 —
100 m arek  m em . 59 25 
Napoleo.«id’ory 9 ÓO

P r z y }?,<•■!'a b  ł / o  L w v  ‘& ii
-tai- 8 s.erjinia !8H5.

HUfKL IŻOkł.A. A br. Cetner z Podkamipnia. 8t. 
Mars z Limanowy K. Mars z Sawlnui. M. Czarnowska z 
Kijowa. F. Pe'ermicbl, H 4;tmann z WjsWnia. 11 Kuhr- 
mann z Witt en

llCLKLi KUWlPEJSKl K . A Podgórski z Iwonicza. 
M. Steffiiiihagen z Wilna I) Hrrtmann 7, Hroliorowa. 
8. Juzski z Krakowa. T Bielecka 1, Rseszowa M Chrza­
nowska z Królestwa Pol.

DOM BAN K O W Y  I  K ANTOR W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3

wypfaca Już dziś
potrąceń? i p row izji

wypowiedziane 2 tl.ueu 1. listopada r. b. 5°/0 l i s t y  
zastawać {i,iitC. Jb lutiu (iljio l, wraz z kuponem 

bieżącym.

J P  ś : Ł  O  £ ż k -  S B  'S t
na 3°/0 li-sy austr. Z >  k ładu k red y ‘owego 

zteui. I. emisji po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.

Ciąg niem e 16. sierpn ia  r. 6
Główna wygrana 90.000 koron-

Przy zamówienia! h z prowincji uprasza się o dołącze­
nia 20 et. na portoijum.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryks

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e  k l e j  o n y c h.

Do nabycia we wszystkich hi dla oh i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  Te* .ralna 3 i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukisnuice J. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odw rotne
Adre. fabryki: LwÓW, Skarbkowska 1. 15, (dom własny 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

i Ł o n e y p j e n t a
poszukuje dr. Chameides, adwoLat w Monasterzyskach.
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N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dnieir I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel E u ropejsk i
(we Łwtwle — plao Marjaok!)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanow nej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y­
maganiom  zadość uczynić.

Z sokim poważaniem
A lb ert Szkowron i  Spółka  

właść. hotelu Europejskiego
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Koszuie męzkie
z kołnierzami i bez poleca świeżo założony mapazyn 

towarów modnych imęzkich i perfumeryj pod firmą

Motylswski i Krzyszkowski
L w ó w

p la c  M a r ia -c k i 1. 6

NA POhĘ OBECNĄ
0 9  p o l a

A D O L F A  LO N KER A

P I E B W s Z T  S K l i i n  i> M U  W  ( A  K A M I ' J f  ‘ . B Z K I I S S
Ł  W  C W

tylko u lica  K aro la  Ludw ika I. 21.
m  oliawiB w sz e itte g a  rodzaju, olmw e 1JI3 ilz e c u ®  i  czarne

w największym wyboize po najtańszych cenach zniżonych.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/, centa od wyrazu.
p o t r z e b n y  u c i e A  do handlu Mi* 
•L 0*5 sława Musiała w Bełzie. 52!529

Ka m i e n i c a  n o w a  s (gtodem  P ar 
cola budowlańca prsy  ulicy S. T eresj 

■4 zaraz do sprzedania . W iadom ość: 
K opernika 17. (Mleczarnia).  54$

Nio  t a n d e t ę  ale rzeczyw iście dobre 
obuwie m ęstie i dam skie, sprzedają  

bardzo tanio S. G abriel Jb Chleb o- 
w n ik ,  we Lwowie, p lac H alick i 1. ». 
F il ja :  ul. H alicka 1. 3.

Sp ' z e d a m  kilkumorgową realność 
blisko lasu i zakładu kąpielowego. 

A dres: A. 6  w M orszyuie._________ 544

Re a l n o ś ć  z ogrodem i gruntem  p o i 
budową nl. Szeptyckiego 4 do sprze­

dania. W iadom ość na m iejscu. 543
T Z a n c e l i B t a  n o t a r j a l u y  rutyno- 

wany w spraw ach spadkowych i h i­
potecznych, znajdzie umieszczenie u no- 
U rjusz»  w Żółkw i.  5*1

P R O M E S

I  3°lo Losy anstr. Ulik M i t o i e p  m s I m p
■  I .  E m i s j i .

C l ą g a i ę a l e  d n i a  1 6 .  S i e r p n i a  1 8 0 5
p o  1  z ł r .  7 5  c t .

■  sprzedają
■  AUGUST SCHELLENBERG i  SYN
■  Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.
I  Rok założenia 1853.
■  Wydawnictwo gazefy loiewań „Nadzieja*. Prenumerata roczna zł. 1*50.San

Z a gadka  bardzo  ła tw a  do odgadn ięcia .
Jeżeli paniez z tow arzystw a, pomimo, ie  całe towarzystwo ju t  w yjechało 

z m iasta, jeszcze nie w yjechał i przez cały  dzień rozb ija  się dryndą co k ”ń 
w skoczy, p y ta n ie : czego on szuka po całem  mieście ? (| Iz p ó tu e ij)

r y r z y j m ę  na, stancję i r. ik t 2 panien- 
z ki z prow incji uczęszczające we 
Lwowie do szkół. Ul. Żółkiewska 1. 59
F. S___________________________  543

Fo lw -> r ls  Żelechów mały 1*1, m ili od 
s t ‘.c i kolej' wej Z ad « ó r;e  i Kamionki 

strumiłowej od talony, obejmujący 512 
morgów ro i’, 170 morgów łak  i 22 m or­
g i w ogrodu. Dom m ieszkalny i stajn ie 
m irowaue, inne bndynki drew niane, nowe 
do w jdz ie rżaw ien ia  od 1. m arca 1896 
B liżsi*  wiadomość u zarządu dóbr O bia­
dów poczta w miejscu. 540

Pan a  £ m iia  D w orzaka , mogę z ca łą  
sum ieD ncśiią .polecić jako arlystę- 

e&tetyka w sztuce tańców. D r. PreDcn 
dowiki m p. Tej treści opiew ają po- 
świad z nia od właśoieieli dóbr ziem­
skich : JW pp. br. -G istkiw skiego, Podol­
skiego, Opolskiego, hr. Z .b ie lsk iego , 
G>łęberskiej itd. Adres mój ulica KI iń- 
ski >i(o 1. 2, (sklep) biuro dzienników 
Lwów.

J H I e a z b a a l a  i  s k l e p y
po 1 eeucie od wyrazu.

G- e r n c a r s k a  4 .  U m eblew aoy pekój
kaw alerski zaraz.______________  587

Z ara- poszukuję m iesik  ania na wsi lub  
późiiej. M >drsewskl, post# restante

Kooyczyńoe. 386,

Sławne piwo bawarskie
SPATENBRAU

wprost z beczki na szklanki i butelki
s p r z e d a ją  1604 1—?

5 0 S 7 T U K
BILETÓW WIZYTOWYCH. ■Lji1- \ O o 3 V  , 
wrazzpudetkiem20cUÂ r ^ ^ V -  i '  ;

- - —  - zprowincji u:ku =
- teczniająsie frank o

apeprzedniem nadesłaniem
^nalezytości w markach listowych

codzień świeżo zrywane, rozseła w 5eio 
kilowych koszykach pocztowych po zł. 
3  5 0  ct. fr .n eo  do każdej s ta o j poczto­
wej H e r t z  K A n d o r ,  er N a g y r a r a d  

(W ęgry;. i766 1— 1

L w ó w .

Przez lekarzy polecone.

Żawi d m am niniejszem moich S zin . 
odbiorców, że is tn ie ą a od kilkunastu 
la t fabryka pod firmą mojego m ęla 
ś. p. Antoniego Gawłowskiego, obecnie 

nos 6 będz e firmę
Fabryka Tutek Cygaretowych

MARJI GAWŁOWSKIEJ
dawniej

A n t o n i e g o  G a w ł o w s k i e g o
i nadal znajdować się będzie

we Lwowie, przy pl. Mariackim 8,
I. piętro.

Upewuiam zarazem moieh Szan. 
odbiorców, że wyroby mojej fabryki 
łynnez  debroei, nie zmienią się w -a’e 

a n  w gatunkach, ani w cenie, g dy i 
fabryka od założenia p o i inojern pro- 
w a 'z m a  k erownietwem i nadal prze- 
zeuinie prow adzoną będzie. Dziękując 
za dotychczasowe łask .w e  w zg ięd t, 
upiaszam i nadal o takowe kreśląc 
się z poważaniem

M aria  G n lo w sk a .

Korespondencja prywatna.
„Ż enuezkiew iozul*  C»y list ■ wla- 

d - j ią  rzeczą ni* dosiadł 7 A nslja  99.

Niekiedy rozkoisnjemy się ezemś dopiero wówczas, gdy nte pozostaje nam 
już nie wląeei sad wspemnienle.

Kobiety, których Gracje snaó nie ch^ą, esesto zawierają przyjaźń z Muzami 
Skromaeść jast deaiero wówczas cnotą, gar zię Jej ule uwala z% esotę. 
Ludzie, którzy rachują oa wdzięczność, są k a p tta llitan l debro ozy nnośei. 
Kóbiety, które o ie mają lerea, traaą j .  sajłatw iej i uajeześsiej.

OJ* w r i  w i M A n  w w r-w rm w sr a  J l
Kx
xx
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

K A J T T O B  W I M I A J T Y

c .  k .  a p r z y w .  g a l i c .  a k c y j n e g o  B a n k a  H l p o t a o z n o g o
kupuj# 1 sprzedają

w szystk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e  m onety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j  »xym,  n i e  l i c s ą c  ż a d n e j  p r o wi z j i .

lako dobrą I pewną lokację poleca 1011 1—7
4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4 ,/1°/o listy hipoteczne,
5°/„ listy hipoteczne premjowane,
4°/„ listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 ’/,% „ Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
6®/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie reaty 
fetóre to papiery Kantor

* V /o  pożyczkę krajową galicyjską,
%•/, pożyczkę kraj. gal. koronową.
4'/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5'/o „ „ bukowińską,
*7 i#/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 '/,e/0 „ propinacyjną węgierską,
4% węgierskie obligacje indemnizacyjne

austrjaekie I węgle, ale,
itor wymiany Bank u hipotecznego zawsze nabywa i 
se  centach złajfcwrayatnlejaayeh. *WS ,

.nkn hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowana,
a lał płatna miejscowa papiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrąceala; zaś zamiejscowe, jedynie

UWAGA: Kantor wym.uny Bar 
płata:

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza aowych utuczy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sa n  ponosi.

I I
I
*X
X
X
X
X

X
X
XX
X
X
X
r
X

a u łu w w , °WIW F ^

Z u n tm n u n n n K H n M M M U tc m * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

APTEKA
Piotra Mikolascha

we Lwowie

W s z e d z i e n a b y c i a

C k. uprzywil.

F A B R t K k  U l i  i
t a O n ia  i z > f le r e a i ł i* i»  

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kutimiereowśka l. 28,

polecają
s#e najlepsze wyroby krajowe

F z l i ł a  w  t a f l a c h
s e  w szystkich jakości a< h i rozm iarach 

zwłaszcza
s ijb f  sol nowe (belgijskie) 

s a  K Ł O  D A C H O W E
kolorowe, matowe i w desenie

Szkło zfierciaiław e
Jak Inatra w ram uch lip .

Oszklenia nowych budowli, Jakoteł 
oszklenia ar ystyem e i ołowiem , wy­
konują pod gw arancją najs tarann ie j. 

Kit djsm enty d i  rz n ię d a  szkła.

M O R S Z Y N
l a l ł d  ztroioFj i woiolecnlczy

stacja kolejowa, 1526 1—7 
poezta i telegraf w miejscu.

Kąpiele bromo - solankowe, berow i- 
newe i rzeezne. Leozenle iętyoą, elektry- 
oznaóolą i m aeaion. W skazania: ohoreby 
gardło, płuo, żełądka, keblooe, nerwowa, 
reumatyzm, niedokrewneóó, okrofuły.

Stzon otwarty o d  1 5 .  m a j a  d o  
1 5 .  p a ź d z i e r n i k a .  Koszta pobytu 
z leczeniem od 25 zł tygodniowo.

Dr. L. Tyszkowski, M orscyn.

W  teatrze letnim
KONTYNENTALNY

E D E N - T £ 4 T R
pod dyr. artysty nadw. B. Schenka 

największe
fantastyczne przedsiębioistwo świat t.

Największy aukoei z wazelkieh widowisk.
Codziennie wyspr^edany teatr. 

Dziś w piątek d n ia  9. sierpnia 1895 r. 
o g o d z . 7,8* w riooaorom

Elitę Przedstawianie
O sjb isty  występ najznakom itszego ma­
gika t( goczesnego artysty  nadwornego 

B. S cheuk t, 
p o  r a z  p i e r . v s z > :

Zagadkowa głowa Lucypen, 
Kwitnące kameljc,

Z  P a r y i a  d o  L w o w a ,  
P o i t r ć ź  p r s e z  u le m o S liw w A Ć
Tiameta 1 żeglorka napowietrzna.
W ystęp Mouryoogo Li rn zwauego 

„żywą m etam oifozą 
Przoźllozno o godz. 9.

M lii najznakem t. serpentynowa 
L 0 I E tancerka  la ta jąca .

W Y C I E C Z K A
na oknie ziemi podąflem błyskawicznym,

Pożar Moskwy. W isząoy most w N o­
wym Jorkn. W indsor Castle w A nglji. 
W uętrae baremn. K arawana na pu sa  zy. 
Profesor Nordonsjold w Sztokholmie 

W idospad T reD tin . 
N agrodą zaszczycone piękności 
t a r y i  i, W iednia  < ±on dyn u .

Jeszcze tylko k ilka dni I 
Przedstaw ienie w spaniałych orygin. 

zjawisk d m c h 6 w  i n p l o r ó * .

Od dtwlon downa ze owej dokrool I znpaotau zaaną prtwdzb

HERBATE ROSYJSKĄ
poleca handml- 1002 1-

A D A M O W I C Z i
w  S r o d a c h

zł. 1 
.  2 
» 3 
.  1 
-  i

1 fun t „fam ilijnej* bardzo d b r e j ..........................
1 funt „M elange de M osksu“ w oryg. opak o w.
1 funt „Im perial" ce.arss.iej w oryg. opakowaniu 
\  funt w; lewków z najlepsz. herbat kwiatowych 
niem niej K A W E  z * - w  ,8lrlnoz" franco 5 kilo

*
Fabrjka sztucznych nawozów spółki ^ landytow ej Juliana Wanua

w e  L w o w i e ,
jedyna, k tó ra  w tym dziale n a  z e s z ł o r o c z n e j  p o w s z e c h n e j  
w y s t a w i e  k r a j o w e j  w e  L w o w i e  zost ł i  odznaczoną u a j >  
w y ż s z ą  u a g r o d ą  Z. J .  D y p l o m e m  h o n o r o w y m  c .  k .  
M i u t s i e r a t w i e  r o l n i c t w a  poleca pod zasiewy '-^sienne p o  
n a d e r  z n i ż o n y c h  c e n a c h  i jak  nsjdogodniejszych waruukaeh 
spłaty  a u p e t f o s f a t y  1 s i a r c z a n  a m o n o w y ,  z gw arancją 

procentów  zaw artości i jakoś i składników.
C enniki, sposób użycia i inne  wyjaśnienia wysyłamy na żądanie

odwrotnie.
B iu ro  Z a r z ą d u  p r z y  u lic y  A k a d e m ic k io j  l io z b a  5 .

O tw arte : ram  od 9. do l . ; popołudniu od 3. do 6.

L. 3 220/1895, 168.

Ogłoszenie licytacji.
W celu oddania w przedsiębiorstwo budowy dotuu na umieszc 

c. k. Starostwa w Gródku pod Lwowem w kwocie 24.608 zł. 5! 
odbędzie się w dniu 20 sierpuia b. r. o godziuie 11. rano publ 
licytacja za pomocą ofert pisemnych, do których 5rt/0 wadjum doł 
należy.

M agistrat królu woln. m iasta
Gródek, dnia 5. sierpnia 1895.

Straszliwa noo na rulnao^ GA8TR0
fantastyczna pantom ina z tajem nicze- 
uii zjaw iskam i i zm ianam i przy świetle 
elektrycznein i  efektach ogniowych, 
na konisc 500 C00 d jabłów i ws.ąpienie 

w piekło.
B ilety  wcześniej nabywać można 

w kasie tea tru  h r. Skarbka, wieczorem 
w kasie te a tru  letniego.

Codziennie przedstaw ienie.

W niedzielę dwa przedstawienia.
Popołudu*n o 4. p łacą  d i i e u  połowę 

etny.

L. Lesera Plaster fllatumliw!
X e w a t e  I u y b k t  da islsjąoy  trmUk prsBotw i s y lS lk s —,
S ś e l i k o m ,  t .  «. tw w duj uk i  r m  * 

pod ta iw lu  I pięcie, j  ę *
>yr**ciw  b r e A s w b e n a  /  j '

wat alki m twardym 
roilom ukórajm.

M kstek  p o rę c ia
•it* y  oi

Do liAbjoll X  ĄV 
w mpteksob. X  X  w

k .

« . . S m

® o . ” 3^3 *> SPQ 2 0  . . 9 z

leką do 
dyipoi] I

w ( U w a j r i  
i k l o d l l c  

r e i a j r l k o « , n

S c h w e n k a
i M e M U W  p o d  W le ł» < « M

''.fi* j r  S  zylko wtedy praw -iwy, jeieli 
^ każdy przepis użycia i każdy 

•V  S plaster zaopatizony jest obok sto- 
a v  X  jąCą marką ochronną i podpisem: 

* przeto bieży ó nś to i fftlftyfi”
k»t; zwracać napowrót

-  td .
SjT •*" M ^  ^  j£ A

k e s id w  r a i  2

Zł. 10.501 0: V. 1772

E  D  I  K  T .
Vom k. k. Bezirksgerichte Freistadt iu Schleąieu wird hi 

kuudgemacht, dass die „Apotheke“ in Karwin iu osterr. Sehlesie 
eiuem Jahresumsatze von circa 18.000 fl mit oder ohne Bealitii 
I^olge eingetretenen Todes des Inhsbers abzulbseu ist.

Die beziiadichen Offerte sind bis ltiugstens 15. September 
bei eiuem der beiden Vormtinder:

Herrn Carl Beranek, Kaufman in Friedland bei Mistek in Mi. 
oder Herrn Landesgerichtsrathe Ludwig M5ser in Tesclieu einzubrii 

Die beztigliehen AuskUnfte ertheilen beide genannten Herren

K. k> B e z irk sg e rich t.
Freistadt ftst. Schlesien, am 8. August 1895.

D er k. k B ezirksrich ter :

Harbich.

e
p o l e c a :
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Olei rvbl z miętusa prawdziwy, norwegski. Ceua butelki 80 centów.
Oleje?lotny, ze szpilek sosny piuus 8ilvestris, do odświeżania powietrza w mieszkan.ach. Cena

Dealnfectorfśrodek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki, chorób zaraźliwych.

Wodę^allcylow^do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 
i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.

Meiltyną, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturę ziołową Dra Roznera, nsnwającą ból i zapobugając* psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencję łeplanowo-cblnową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, uauws łupież, i przyspiesza

Po*ad?°alcaloide, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połyek.

WÓdkę l̂fraacuzką*? ąólę lab bei Mil, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 
reumatyzmach i L p.

Wodę kdoflaką o połowę tańszą, jok wyroby Farinów, a równie dobrą.

$ 0 4 3 0 - 0 0 0 1  A O G O a M H W

R o z p o w sz e c h n ia ć  m iło ść  p rz y ro d y , p o h n d z ió  z a m iło w a n ie  
d l a  s z tn k i ,  o b z n a jo m ić  s z e ro k ie  w a r s tw y  s p o łe c z e ń s tw a  

z g o d n e m i w id z e n ia  rz e c z a m i k n l i  z ie m sk ie j,
to leży w programie przepysznego dzieła:

„Świat w obrazach. “
Wyszłe dotychczas 5 zeszytów dają świadectwo, że oczekiwanie nikogo me zawiodło, przeciwnie znacznie przeszły na«_ 

oczekiwanie. Bezcen

: a a a  « •  t  .  k »  ■ *
(z przesy łką  pocztową 3S centów)

uiDołliwia na uboższemu « l,w ie k o .l  aabyda lago diietk, aby rołdz ^itrxo4 Sucbom na tyle p ,sinych n o c y , b ,d ,c ,c h  tworem
ducha ludzkiego.

Dla małych i dużych będzie „Świat w obrazach" prawdziwym przyjacielem, którego nie powinno w żadnym domu brakować
• h i o  i iest iak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „DziennLi 

S i e r p n i a  \M V id Z ie  N r .  O . pilskiego- Marjacki I « i 7 ; w  Biurach dzienników Plohna (ulic: 
Karola LudwikT 1. 9); i Olarfwtklogo (ul. KUiń.kieg.) w , OTWrtdM M * * * *  | w traflce pny alley Karol. Ludwik. I. 5

P g T  p o  3 ©  c e n t ó w  * »  k a ż d y  z e s z y t .
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 Ct. Za ZBSZyt (Z przesyłką).
Numer 6 zawiera: Giełda paryska. -  Pradziad Nil. -  Watykan w Rzymie. -  Ha<idomHall A^ j a_ “ G^

D   Tower-* w T nnritrnia — Port w Hamburgu, Niemcy. — enpela sykstynska w Watykanie, Fzym. — «enew
W fywaicarii — Forum Romanum w Rzymie — Abbotsfond w Anglji. — Kanał Mahmudjeh w Egipcie. — Yolksgarten i Tesern 
^  S 3 i S  -  Konrntynopd^V“fio sfo re^ n reja . -  Ponte Yechi?'we Florencji, Włochy. -  Domy Adobe w §owvm Mexyk 
Ameryka. — Clif House i Seals Rocks złota brama, Kalifornia. .. i ,

UWAGA ■ Nabvwcv wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach- otrzymają 9/ĘT  gratis kolorowa!
drukowany " r to  .T r J  P I F. K .p , . , .  .8  o‘k o l?n i »'a k a- (wielkoioi 77/57 oto.). Wartodó log. obm u pmwyio
wartość całego nSwiata w obrazach-.

P T i S  r . Pt o  » f h ^ k i  oiatUtokiei.


